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Dwie odpowiedzie na interpelacje w spra- 
. wie wschodniej, otrzymaliśmy wczoraj wieczór 
i-dzisiejszej nocy. Jedną hr. Andrassego wypo­
wiedzianą przez usta ks. Auerspcrga w W ie­
dnia a Tiszy w Peszcie, a drugą hs. Bismarka 
w parlamencie niemieckim.

Z wyjaśnień, które hr. Audrassy dał w od­
powiedzi obu parlamentom, dowiedzieliśmy się 
tyle, ile wiedzieliśmy. Austro-Węgry nie uważają 
2k  prawnie obowiązujące umowy stron wojują­
cych, o ile takowe dotykają interesów monarchii 
lab praw '.'‘innych mocarstw na traktacie pary 
skin podpisanych, jak długo nie uzyskają te 
umowy sankcji tych mocarstw, Ma więc za ini­
cjatywą wiedeńskiego gabinetu zebrać się kou 
gres, na którym Austro-Węgry nic będą mogły 
uznać tych punkt i w umów turecko-moskiewskich, 
które za sobą pociągnąć mogą zwichniecie mo 
carstwo w ych stosunków na Wschodzie. Hr. An- 
dras.-y ma nadzieję, iż na kongresie przyjdzie 
do poro sumienia i wszechstronnie zaspakajające­
go załatwienia, w każdym jednak razie, t. j. 
gdyby i nie nastąpiło porozumienie pokojowe, 
gabiuet w udeński będzie uważał za swe zada­
nie i obowiązek w każdym kierunku przeprowa­
dzić czy przeprzeć {zur Gtllurg zu briugen) po­
lityczne . matecjalue interesa i powagę mo­
narchii.

W’ dawniejszych odpowiedziach w parła 
•nentach gabiuet wiedeńsk powoływał się na 
przyrzeczeń,* cara i poręczenia tych przyrze­
czeń przez gabinet berliński, iż interesa Austro- 
węąfer nie będą naruszone, a gdyby to zawio­
dła to zapowiadał rzucenie całej mocarstwowej 
potęg; A ustro-Węgier na sfalę, tj. wojnę, przy- 
cpnu liczył na ofiarność ludów.
-.L-JKahwłt-jLbfljypwflj1*1- jo ia iem a  Jicł^łia. 

mP%pBtdce moskiewskie i poręczenia . rfennet  ̂
przeciwnie .‘■Konstatowano, ze umowy tnrecKo- 
moskiewskie naruszają interesa monarchii, i że 

lUstro-Węgry nie mogą uznać tych stypulacji, 
które to czynią. Całą nadzieję Dokłada tu An- 
dr&8sy w kongresie. Lecz gdyby Moskwa i na 
kongresie nie odstąpiła od tych, interesa Austro- 
Węgier naruszających stypulacji, to ju ż teraz hr 
Andrassy nie zapowiada wprost wojny jak w 
dawniejszej odpowiedzi, lecz nżywa frazesn nie­
określonego i i  rząd za obowiązek i zadanie swe 
uważać i potem będzie: iuteresa polityczne i ma- 
terjalne Austro-Węgier zur Geltung bringen, tj. 
przeprowadzić, przeprzeć, przestrzegać i uznanie 
zyskać wymódz— co jak kto chce. tłumaczyć so­

bie może. . .
Przejdźmy teraz do odpowiedzi księcia Bis- 

marka w sprawie wschodniej Przede wszy stkiem 
zw róci^należyjiw agę, że kanclerz niemiecki

dlu na Dunaju, ua Czarnem morzu i na cieśni- ,bats, donoszą nam, ze tai_ zajnowała wiara w cesarza Wilhelma), dzisiaj niby się przechylają na 
no ..orskich Bosfor i Dardanellów i ż we- pokój od chwili, gdy stało się idomem żeM o- 1 stronę ostatniej teó do formalnej strouy kongres1.

j ikc edyny interes Nmmiec uważa swobodę han-i"* „Oepesz, z. Wiednia, pisz Journal dc* De-\ do Austrji (zwłaszcza o ile rzecz dotyczy osoby iw.adomo, z całkiem innego powodu nastąpiło a
 i -   ̂ -   , —■ - _ : v „ w ł a ś c i w i e  me z żadnego powodu istawą wska

zanego, tylko dlatego, że zaproszono hr Platera, 
podczas jego bytności we Wiedniu zeszłego lata, 
jako gościa na posiedzenie. Co gazety moskiew- 
ikie i pewne krakowskie wówczas przeciw hr. 
Platerowi pisały, wiadomo. O ile rękę w tem 
umaczała ambasada moskiewska, trudno powie

dług zasiągnię iych z T etersburga wiadomości o- skwa przystała na austrjac projekt zwołania, 
świadcza, iż ta swobod» będzie zabezpiecz mą.; tym razem już nie konferenc] w Wiedniu, ale
Wszystkie zaś inne kwestje sprawy wscho 
dniej według zdanii jego nie dotyczą Niemiec, 
są dla nich obojętne. Nie w interesie Niemiec, 
’ecz w interesie Moskwy leży, jak mówi, poro­
zumienie się z innerai mocarstwami, ale nawet 
v razie gdyby do porozumienia nie przyszło, me 
widzi kon.eczności wojny, gdyż moc ustwa, prze­
ciwne ulńowom ŁPrecko-moskiewskim, nu-gą do 
sposobniejszej pory odłożyć rozrachunek z Mo* 
skwą, a Moskwa może tymczasem pozostawać w 
posiadaniu jego, co zajęła na zasadzie : beati pos- 
ńdentes, chociażby to posiadanie nie zostało 
przez traktatowe mocarstwa uznanem. Gabinet 
niemiecki będzie się starał pośredniczyć, aby 
porozumienie mogło przyjść do skutku, a'e roli 
sędziego, rozstrzygającego spór, nie weźmie ua 
siebie, tj w razie płonności kongresu, rzecz po­
zostawi własnemu jej biegowi !

Z d.ugiogo oświadczenia księcia Bismarka 
najwięcej uderza przewidywanie jego, iż w *azie 
rozbh ia iię kongresu nie będzie konieczności wnj- 
ny. Do sposobnic/szej bowiem pory mogą mo­
carstwa odłożyć rozrachunek. A więc książę 
Bismark jest przekonana, że obecna pora nie 
,est sposobną ,-'o wypowiedzenia przez Anglię i 
Austrję wojny iwosKwieJ A gdy wiemy, że Au- 
strja tylko w takim razie me mogła bj wypo­
wiedzieć wojny Moskw.e, gdyby me była pewLą 
neutralność Niemiec, a Anglia sama bez" Au 
strji w ujuy nie wypowie, więc z przewidywania 
Bismarkn wypływa, iż Niemcy już zapewne po 
stanowiły zasłonić Moskwę od ewentualnej woj­
ny z A ptrją  i Anglią. Wprawdzie ks. Bismark 
niemożLi rość woiny po rozbiciu się kongresu tłó- 
maczy okolicznością, iż Austrja i Angli i nie ze­
chcą wziąć na się odpowiedzialności za dziedzictwo, 
poTnrcji spadłe. To znaczy, żc pó innem niż Mo­
skw? zamierza rozporządzeniu pozostałością Tur­
cji w rjurepie, naraziłyby się te mocarstwa na no­
we kolizje przez inne znowu zwichnięcie mocar 
stwowych stosunków, jak zwichnięcie obecne 
przez moskiewskie rozporządzanie tą pozestało- 
cią. Lecz i w takiera tłumaczeniu tkwi ewen­

tualne v e t o Niemiec Drzeciw wypowiedzeniu 
woiny przez Austrję i Anglię.

W odpowiedzi ks. Bismarka określone są 
naJFierw te twestje, które gabinet berliński u- 
waża jako dotyczące intereru ŁNicmiec a ootem 
wskazane są te kweStje1, któremi hongref -sajać 
e ię  in^. p) iwr i  ńa?

m neztłj ik jtesźczc nTć jesr pr-wp
stawić Izbie stanowiska, jakie wobec sprawy 
wschodniej na kongresie zajmą Niemcy, bo do 
piero wczoraj otrzymał dokumeata, jakie stano­
wisko zajmą inne mocarstwa, czrli eo jako za­
danie kongresu uważają, tj. otrzymał programy, 
które inne mocarstwa dla kongresu stawiają; ale 
z dalszego wywodu jego już teraz wywnioskować 
można, co Bismark jako należące do zadania 
kongresn uważa. Nad tą stroną odpowiedzi Bis­
marka odkładamy nasze uwagi do jutra. Tu je­
dynie nadmienimy, że cała odpowiedź Bismarka 
jest wprawdzie bardzo enigmatyczna, ale w o- 
góle stojąca widocznie więcej po stronie Moskwy 
i wskazująca, że Niemcy na kongresie, jeźli ten 
przyjdzie do skutku, będą wprawdzie starać się 
o wymuszenie małych ustępst™ od Moskwy, ale
W  f f ł A t P H a / l K  n A r v « A « n  t  L . J .  £ — i  ’  i

kongresu w Baden - Badenie. ^prawdę nie mo 
eray podzielać tego optymizir wiedeńskich sfer.

udu u nam bowiem zrozumie, na czem opiera­
ją one swą wiarę w pokój ? śż bowiem zaszło 
nowego w tej zmianie konfencji na kongres ? 
Moskwa jak wprzódy przystał w zasadzie na 
konferencję, tak teraz w zasśzie przystała na 
kongres. Ale czyż przez to liąpiła ona cokol­
wiek ze swych pretensyj, czyżzawiesił* rokowa­
nia w Adrjanopolu, i czyż le dąży raczej do 
wystąpienia pszed kongresemz faktem dokona­
nym, mianowicie z pokoje wyi traktatem, za­
wartym z Turcją? Czyż przylała mocarstwom 
prawo zmien.eL.a tego trak ta ? Czyż zgodziła 
się na to, aby kongres debaty swe prowadził na 
podstaw .a traktatu paryzkiegt? O tem wszyst- 
kiem z Wiednia nic nie donozą, więc nie wi­
dzimy, wczemby zmiana zaszi, i zrozumieć nie 
możemy, na czem sfery wiedeskie Opierają wia­
rę swoją w pokój.*

Tak rozumuje Journal ,<s« Debata i z tem 
jego rozumowaniem zgodzilibśmy się zupełnie, 
gdyby nie utykało w jednyi punkcie. Zda­
niem naszem w sytuacji zazła zmiana wido­
czna i przeto ak bezpodstawną, jak utrzymu­
je organ republikanów francukich, nie jest wia­
ra w pokój dzienników wiedejskich Zmiana zaś 
ta polega właśnie na wciśnięciu Niemiec w 
snrawę kongresu. DopÓŁi rzez szła o konferen­
cję, mającą się odbyć We Widniu, dopóty Niem­
cy odgrywały względeir niej ę samą rolę co in­
ne mocarstwa. Miały być gpciem Austrji i ni- 
czem więcej

W chwili jednak gdy Gorczakow założył 
protest przeciw Wiedniów, j zaproponował Lo­
zannę, gdzieby on jako nąstarszy co do lat 
służby na posadzie m-nistrr spraw zagranicz­
nych, wystąpił jako dziekm wszystkich mi­
nistrów spraw zagranicznych i zająćby musiał, 
zgodnie z przyjętym zwyetajem w świecie dy­
plomatycznym , krzesło pŁezydjalne; w owej 
chwili Austrja usunęła dtJikatnie Moskwę od 
prezydjalnych jej pretensyj i zaproponowała zwo­
łanie kongresu na terytoijui# niemieckiem. Tym 
oosobem Niemcy w bezpośilednią grę co do kon 

gresu wciągnięte zostały, Odtąd już bowiem 
lorczaków do prissydjrj, roścć sobie pre- 

+̂ nąji nie może. gdyż kongres w Baden-Badenie, 
odbywać sie fd^ ll na terytorium pań- 

pMmwfetwszarzpdoi bedzia-ódał
Dismarka. A przeciw Bismarkowi * jego pre­
zydenturze Gore żaków głosu podnieść się nie 
nie odważy zwłaszcza że wiadomem mu jest 
i całemu światu, iż propozycja Austrji zwołania 
kongresu w Bao a-biidenie nie nastąpiłr w sku­
tek samoistnej inicjatywy samej tylfc" Austrji, 
ale niezawodnie po uprzedniem porozumieniu się 
jej z Niemcami i po otrzymaniu już naprzód za­
pewnienia od Bismarka, że on ehętnie na ten 
projekt przystanie. Tu właśnie spoczywa puukt 
ciężkość^ owego kongresu i zmiana, jaka jest 
między nim a poprzednim projektem konferencji. 
Bo podczas gdy wprzódy Austija „tała odoso­
bniona, a co najwięcej zbliżała się ku Anglii, 
dzisiaj z faktu zwołania kongresu w‘ Baden-Ba­
denie wypływa, iż między Austrją a Niemcami

. - . . —  --------------- j ,  —  nastało pewne porozumienie i że Niemcy, które
w głównych rzeczach popierać będą jej interesa. j do niedawna jeszcze ściślej, zażyłej, a przynaj-

‘ mniej sympatyczniej odnosiły się do Moskwy niż

Właśnie na tę zmianę w sytuacji nie zwró­
cił uwagi Journal des Debata, a na niej prze­
cież opierają swą wiarę is pokój sfery wiedeń­
skie. O ile jest ona uzasadnioną i o ile ten zwrot
w stanowisku Niemiec jest pewnym i trwa- .
łym zwrotem —  to inna kwestja, o której zre- dzieć na pewne. Wydziałowi stowarzyszei i

.  i  • i » t  i  • i  1 j  /   _  a  V . .  » n  i n  i n n n  A d  n  / ł  <1 A  ł l » t l K n  Tl O T li  U f  % 1 Tl 1 —przysługuje jeszcze droga do trybunału adraini- 
lristracyjnego, który do ostatecznego takich 
^praw rozsądzania tylko wtedy jest niekompe 
tentnym, jażeli stowarzyszenie rozwiązane zu 
stało z powodu swojej „Staatsgefdhrlichkeit.*

sztą mówiliśmy już wczoraj cokolwiek, a o któ 
rej także doje nam dzisią sposobność mówić na 
innem miejscu mowa Bismarka. W  każdvr je­
dnak razie i chociażbyśmy podzielali optymizm 
sfer wiedeńskich, to przecież przyznać musimy, 
że w dalszem rozumowaniu Debcctty jnają zupeł­
ną srusznuść, i że o ile rzecz Moskwy dotyczy, . , , ,
to ona, Tprócz tego że przystała na kongres, nic . W niebywałym ».omplecie zebra,,. ł  się y. ę
zgoła jednak więcej nie uczyniła takiego, coby . -a  Izba posłów do głosov tma przy końcu
świadczyło, iż zamyśla inaczej wystąpi! ną rozprawy ogólnei nad austro-węgi'rskim Zwią 
kongresie, niż miała zamiar wystąpić na kon,t zkiem cłowo-handlowym. Jak wiadomo, wszyst- 
i encii P rzeciwnie, tak jak wprzódy, pragnie oni. kie frakcje powołały swoich członk v meobde pch 
i teraz przed zebraniem kongresu, potworzyć do tego aktu. Obliczano przypuszczało-, większosc 
fakta dokonane. G>ównv zaś nacisk kładzie, ja k , za przedłożeniem na 4C do 50 głosów, a oka 
się zdaje na to, aby v Baden-Badenie wystąpić ?ała się tylko większość 3 f j 219 przeciw W,t.
juz ozbrujo: ,  £, .tu t,: w trąkut za- C r t
warty z Turcji, co do pokoju, i w traktat- za którą się zrazu gapmet nszy szczycili rytame

tj- z Itumunią to lo 1- W ^ a r u b Ł  A ^
Jo przeprowadzenia m  doujJ J 4lj M'ffi mi4 Ł m l  «  mnieiezość *

“ * ' p ^  ' “ i 4 WJWCzas Je“ “ s
p e A ul“ L y  zaproponował, abj ui« oa z ,«h a ł W ™  z f S ^ o o t o r
1. marca, z Paryża dziś donoszą, iż naznaczono lamentai nej jak Rada pansi w , nip™o£nr-« . 
termin 7. marca, a Bismark w mowie swej zr.po-, “ aWi ■ w sprawach zasadniczyc^,, p ę
wiada, iż kongres zjedzie się w pierwszej połowie j dnych, zatrzymuje swoje tek idal, jak y } 
przyszłego miesiąca. Więc chociaż rokowania świetniejsze zwycięztwo otrzymał, 
w Adrjanopolu miedzy Ignatiewem a Savfetem I Tymczasem w przedlitawski j Izbie posłow 
baszą dopiero się rozpoczęły od piątk i i. zapadła wczoraj w sprawie, kawy uchwała któ 
skończyły się dzisiaj, jak to przewidywały Daily rz%d węgierski uznał po kilkakroć najuroczy- 
News, niemniej przecież wkrótce zah ończyć s!§ : Ĉ1.ej;, opierająę się oraz na ogromnej większości 
mogą, notabene jeżeli Turcja zbyt energicznie opinii W§f 3r, za niepodobną do przyjęck 
bytu swego bronić nie będzie. I felP8ramy Gaz. ^ a r j .  Nie utrzymał się wpra-

Możemy jeduak mieć pewną nadzieję, że \ wdzie wniosek komisji ugodowej zatrzymania d 
właśnie przeciw potworzeniu przez Moskwę fak zasowych ceł od wszelkiego rodzajn kawy,
tów dokonanych skierowana teraz będzie ca « nuino poparcia p. Herbsta, jednak i projekt rzą- 
akcja dyplomatyczna i że jak Anglia podsycac. 1 y upadł, mimo obrony m istra skarbu a u 
będzie Turcję, aby opozycją swą odwlokła chvilę trzymał się wniosek mniejszości p. Scharschmi- 
podpisania traktatu pokojowego, tak znowu u ,da, popacty także przez p. Krzecsu cza, p 
śirj! nie dopuści, aby między Rumunią, a Mo- 1 dający; dr*gę póśredmą, która atoli 7{grzy od-
skwą doszło do porozumienia w sprawie restytu­
cji Bęssarabii.

pychają, obstając przy przedłożeniu rządowem.

Wybory do sejmów w kraiacl orzedlitaw-.
skich, w których kadencj" sejmowu v r. i  u
płynęła, rozDisant. są, o i;e dotąd w’óaoy ą u -
Jtoniec lutęgo-, i  nocźpdk, 
uuuusi z r ia g i, sesja s ,,nra IStcakiegi potrwa
od 20. kwietnia do 26. maja. zidaje się, że na
ten cza^ i nasz sejm zwołanym zostanie, jeżeli
w ogóle stosunki pozwolą na zwołanie sejmów
przedlitawskich.

Wiener Ztg. donosi: .Ministerjum spraw
wewnętrznych odrzuciło reknris stowarzyszenia 
robotników polskich wzajemnej pomocy i kształ­
cenia się „Siła" we Wiedniu przeciw zarządzo­
nemu przez dolno-austrjackie namiestnictwo roz­
wiązaniu ouego, opierając się na motywach na­
miestnictwa. Rozwiązanie tego, według swoiefa 
statutów nie-politycznego stowarzyszenia, nastą­
piło na mocy § 24. ustawy z d. 13. listopada 
1867 (o stowarzyszeniach) z powodu kilkakro­
tnego przekroczenia swego zakresu czynności i I że będzie złożoną dopiero we środę. Wszelako 
ponieważ w ogóle stowarzyszenie to warunkom nie czekano we Wiediniu ani na oznaczenie ter 
swego prawnego bytu już nie odpowiadało.* jminu zebrania kongresu, ani na odpowiedź Bis

Tymczasem rozwiązanie owo, jak przecie marka na interpelację w parlamencie niemie-

Wczoraj podaliśmy w telegramie z iVie.uii,t 
.^uwiedź ki Auersperga na interpelację p. G 

akry w sprawie wschodniej. Wniosek wytocacnii. 
r  -praw mwf nią, m ni dług regu.aminu dzu

' kyć «t, fii — .Jaje się jednak, że po-
cwżoa- bętait, yd1*^ ogół centrałistćw jest 

ternu przeciwny.
W Peszcie wiedziano z telegramów, z W ie­

dnia nadesłanych, już w niedzielę, że jeszcze w 
sobotę osnowa odpowiedzi na interpe'acje zosta­
ła przez pp. Andrassego i Hófmanna ułożoną, 
i tegoż dnia na naradzie gabinetu przedlitaw 
skiego przyjętą, że w niedzielę zaakceptował ją 
i Tisza we Wiedniu, przyczem okazała się mię 
dzy wszystkiemi trzema rządami austro-węgier 
skiemi zupełna zgodność co do celów polityki 
zewnętrznej; i donoszono, że zapewne już w po­
niedziałek odpowiedź będzie równocz śnie w obu 
parlamentach złożoną. Tymczasem pisma wie­
deńskie z wtorku rano stanowczo zapewniał]’,

Korespodencja literacka.
W ied eń  18. lutego. 

y Szanowny redaktorze!
Dnis „czorajszego, właśnie i eay nadeszła 

prerażaj Ce wiadomość, że Moskale powiesili 
Taczanowskiego i trzech innych Polaków w 
Turcji, — zbrodnia niesłychana, bo Moskale w 
obcym znajdują się kraju, i żaden z czterech 
powieszonych Polaków nie był nawet poddanym 
moskiewskim. —  przyniesiono mi ostatnie trzy 
numera Czasi., w których się wlecze feuilleton 
p. t.: „Rozkosze obywatelskie*, najobrzydlhyszy 
i najniegodziwszy paszkwil na ostatnie powsta­
nie 1...

gzubienń moskiewskich, mieli nareszcie odwagę kojn jadalnym. Jeszcze długo jednak czekać
wymienić swoje nazwiska i powiedzieć otwarcie: 
Nie masz Polski —  a kto się Polakiem nazywa, 
ten godzien jest szubienicy I —  Zniosła Polska 
Targowicę, zniosła Rzewuskich i Niewiarowskich, 
zniesie jeszcze i właścicieli Czasu, ale niechże 
mają odwagą jak tamci, na artykułach swojej 
wiary położyć swoje nazwiska.

Jeden za wielu.

W przymierzu z wujaszkiem.
Nowella

p iz e z

Lubina liusiewicza.
I.

nnm tiitn  t Przed czternastu laty państwo Mikołajowie
Byk u m»le P t ia ja i wyzna* ‘ Gaterscy nie mieli jeszcze w demu ani Maniw gościnie, równie memłoaycn ja ja i wyzna-1 . ^  *

jących zasady óardzo umiarkowane z których w  dworku ich bvło tak nusto oHv lat 
żadei nie miał udziału w pommmonem powsta- jpL^bywało coraz wf” i że oboie —  nan Mi 
Air. Dałem im . t e U l W y , *  , i  i Pani “S f  ta
też ec_n z nich głośno odczytał. Me pwwrtjto równocześnie^ iż tak samotni- ja ’- dotąd dłn- 
sobie powtórzyć tych wyrazów, w Kioryui io
dacy ci objawiu najgłębsze swe oburzenie, bo
ł._ t ^  lnhft naisura-były pomiędzy niemi takie, które lubo najspra 
wiedliwsze, jednak zanadto twarde do druku. 
Lecz pytam się, czy to jest dziei uk polski, 
organ obywatelski, który w epoce tak cięzaicn 
prób dla narodu takie drukuje na naród pluga­
stwa? Czy to jest organ prlitycznie dojrzały, nie 
mówię już s , ly, który się staje rzecznikiem ja ­
kiegoś obłąkanego sziachci a, wieszającego psy 
na powstańców za to, że mu wypili kilkanaście 
garncy gorzałki i zjedli połeć słoniny? Cóż in­
nego się działo ze spiżarniami szlacheckiemi za 
konfederecji Barskiej, za Kościuszki, za ks. Jo­
zefa i czasu wojny listopadowej —  a czy zna­
lazło się wówćzais choćby jedno takie pióro spo­
dlone, któreby się poważyło naigrawać z tych, 
którzy pierś Swoją nastawiali Moskalom? Za­
prawdę, że nie. Dopiero Dziennik Warszawski 
Wydawany przez Moskali po powstaniu, uderzył 
W ten ton piekielnego szyderstwa z miłości oj­
czyzny, z cierpienia i poświęcenia dla kraju i 
M wszystkiego, co dotąd było świętem dla Pola 
*a. I  w ten sam ton uderza dziś Cza, pismo 
katolickie 1 organ obywatelski! i uderza weń w 
chwili takiej, kiedy Moskale w kraju obcym 
8Pokojnych wyszukują Polaków i na szubieni­
cach wieszają ? —  Czas jest zaprawdę, aby opi­
nia publiczna się oburzyła nareszcie i jedno­
głośnym rozkazem wzbroniła takiej piekielnej 
sw&woli z nieszczęśliwym narodem. Czas ist 
przynajmnioj, jfż by a którzy t-ki.n^gąn publi: 
c*ny otrzymują i takie orgie .wyprawiają na cześć

musiał pan domu — i ciągle nadglad&ł czy jego 
pani raczyła się już tam pojawić. Lecz jak na 
przekór i pani domu nia życzyła sobie wejść, 
póki tam pana nie będzie.

Jedno i drugie zaglądało więc z dwóch prze­
ciwnych stron do pokoju, aż wreszcie przypadek 
zdarzył, że oboje otworzyli drzwi równocześnie. 
Każde z nLh zrobiło krok w tył, jakby chcąc 
się wrócić, lecz wreszcie żadne nie ustąpiło. Po 
chwili milczenia przywitali się.

—  No i jakżeż? — * pewucm lekceważe- 1 
niem zapytała pani dobrodziejka.

— No i cóż? —  zapytał pan domu, tym ra­
zem także pewny siebie.

— Apewne nadaremi le jeźaziłeś..
Niezawodnie ci się nie powiodło!

chód Szymanówki, a czego r^zult-tem było przy­
wiezienie Mani i Filipa.

Tylko panu Darnickiunu, jednemu z naj­
bliższych sąsiadów a wielkiemu przyjacielowi 
państwa Mikołajowstwa, był zdaje się cały ów 
proceder wiadomy aie i ten wiedział to prawdo­
podobnie tylko z własnego domysłu. A  ponieważ 
sądzę, że żadna z czytelniczek moich, nie jest 
w tym względzie mniej domyślna od jegomości 
pana Darni ckiego, więc tego czecro on się do­
myślił, opowiadać tu n będę.

— Jedno mię tylko dziwi — kończył on 
zwykle rekapitulując swój domysł, ze przecież 
raz w życiu oboje zgodziliście się na jedno...

— Otóż widzisz jegomość —  mówiła pani 
Amelia — Gaberski wyszedł na zgodzie ze mną 
doskonale Dziewczyna jak żywe srebro; bez

• i i  rezolutnośc t męża było pani Amelii za • aiej, nie wiem, co stałoby się z nim przy jego 
W iele . Podeszła ku drzwiom od swego pokoju i flegmie... Ale ja, ja wyszłam na tem ja Zab?o- 
otworzywszy je — z pewnem zadowolnieniem, ’ ct i  ńa mydle
S  f i  r* f i  “ i6 nad “ *żsm 1 -  Co ( 4  .loszko mówisz! -  przerywał pao

, jak dotąd dłu
źej żyć im już niepodobna.

Ale jakżeż temu zaraazić? Dużo, dużo lat 
juz upłynęło a konsolacji żadnej jak nie było 
tak me było.... Pan Bóg nie t . jg  jławił 
basta — jakżeż więc teraz....

Pewnego poranku, po długich przez kilka 
dni naradach, jegomość s “ łożyć kazał >are koni 
do „najtyczanki", jejmość trójkę do powozu Je­
gomość pojechał na wschód, jejmość na zachód
Szym anów ki....

Minął tydzień i powrócił pan Mikołaj — 
minęło dni ośm i powróciła pani Mikołajowa.
Jegom ość pow rócił kontent i jejm ość uradowana.

Przyjechała późno w noc, wiać już tego sa­
mego dnia hie widziała się z mężem. Nazajutrz 
jegomość pierwszy chciał się z nią widzieć.
Około godziny dziewiątej zapukał do jej pokoju 
sypialnego i lekko odchylił drzwi, zaglądając do 
środka...*

  Niewolno, zobaczym y się przy śniada-
daniu 1 —  zakomenderowano.

Pan M ikołaj odszedł, jakby nie zasp ok oił. _______________
jakieś wielkiej ciekawości. Pani Mikołajowi i (Filip. Więcej jednak o tym fakcie szczegółów 
mpże po raz pierwszy pozostała jakgdyby kon- nad te, jakie już podałem, nie wiem.

wprowadzili równocześnie oboje... Bo i on, sko­
ro tylko spostrzegł żonę zdążającą ku drzwiom, 
pospieszył w swoją stronę i —  jak powiadam— 
wprowadzili oboje, pani ciemnowłosego, czarno­
okiego chłopaczka, pan zaś jasnowłosą i jasao- 
oką dzieweczkę... Czyli inaczej mówiąc, on 
wprowadził czteroletnią Manię, a ona Filipa 
ośmioletniego...

—  Fipciu, oto twój dziadek, przywitaj się 
z nim! —  zaprezentowała pani Amelia, rzu­
cając wzrok na Manię, zdziwiona niespodzianki- 
męża.

— Maniusiu, uściskaj >abkę tw oją! —  rzekł 
pan Mikołaj, podprowadziwszy ko żónie maleńką 
dziewczynkę i całując w czoło Filipa.

- Nie spodziewałem się, że przy twej gwał­
towności uda ci się —  przebąknął pan Mikołaj.

— Już to mój panie istny cud, że raz w 
życiu na coś się przydałeś— zakonkludowała pani 
Mikołajowa; biorąc dzieci pod swoją opielcę i 
-asiade5* r do śniadania.

II.
Miałem już sposobność poinformować łaska­

wego czytelnika, że lat czternaście bemu, jak w 
domu państwa Gaberskich pojawił’’ sip Mania iłTilir\ Wi/i, # i_• •_-__ >ti_

tenta, że mąż natrętnym nie był....
Pani Amelja me wiedziała jednak żf mąż 

a pan jej nie sam przychodził, ale i pan. .Miko­
łaj również nie świadom był tego, że dozgonna 
jego towarzyszka nie sama była w swej «y-

pialnw..^'^ ^  ptQ Mikołaj, z ,kim pan, Miko- 
łdjowa, o tem dowiedzieli się oni oboje w po-

Tak doraźnie bowiem wyawansowan. na 
dziadka i babkę pan Mikołaj i pani Amelia, ni­
gdy nie uważali za potrzebne bliżej objaśniać 
swjich snajomych, w jaki to się sposób stało... 
Mianowic.a nigd; nie można-się był< dowiedzieć 
o śzczegółi ch owych kilkodniowych narad, w 
skiitek- których pan Mikół&j ryjecha iiajtycźan- 
ką na wschód a pani Amelia powozem na z&-

w życiu nie była upartą. Gdyby nie ta nadzwy­
czajna powolność i łagodność chłopca, to przy 
twej coraz większej impctyczności dochodziłoby 
między wami ciągle do. awantur...

—  Mazgaj, jakby nie z mojej był farailji! —
— Impetyczka, gwałtownica, jakby rodzina 

asindźkiej podrzuciła ją moim poczciwym kre 
wnyml

Taką imprezę państwa Mikołajowstwa »n 
puncto ich wychowańców radykalnie kończył pan 
Darnicki tubalnym śmiechem i przywołaniem 
dziatwy, jakby na illustrację uwag. poczynionych 
przez państwo Mikołąjowstwo.

Jak bomba wpadała wtedy do poaoju jiisno- 
oka Mania, przewracając po drodze krzesła i 
stołki, —  sensacyjnym, powolnym krokiem wcho­
dził czarnooki Filip.

— Oto konterfekt asani: — mruczał pan 
Mikołaj i :arcił dziewczynę za roztrzepanie.

— Już to Fili| i ty z jednego jesteście 
pieca! —  zarzicsla pani Amelia i burczała 
chłopca, że taki rozlazły.

Mimo to jednak za nic w świecie nie była­
by oddała Filipa pani Mikołajowa, a pan Miko­
łaj Mani.

Filip już podobno wówczas, kiedy był wzię­
ty pr*ez panią Amelię nie miał a r  ojca ani 
matki; Mania miał jeszcze tylko ojca, który się 
o nią- ndnak nie. wiele zdaje się troszczył; za­
pewne tem zadowolniony zupełnie, że córka jego 
m' zabezpieczony byt mateijalny.

; Państwo Mikołąjowstwo mogli zatem uwalać

nawzajem trudności, bo jedno nk przekór dru 
giemn rozwijało w dzieciach te wady czy wła­
ściwości, które tamtemu dokuczały. I tak, jej­
mość pobłażała zbytecznie dziecinnej rozpuście 
Mani, jegomość zaś brał w obronę Filipa z jego 
powolnością.

Z tego wywiązała się pewnego razu dość 
oryginalna scena, g iy  w końcu żywa, roztrzepa 
ua Mania z pewnem uprawnieniem zaczęła co ­
raz natarczywiej niepokoić Filipa z powodu, że 
się z rią nie chciał bawić i gdy natomiast F i­
lip z coraz siluiejszem poczuciem bezpieczeństwa 
własnej osoby, folgował swej flegmatycznej na­
turze.

Rzecz się tak miała.
Pewnego razu państwo Mikoł&jowstwo za­

niepokojeni jakby jakimś nieludzkim głosem, wpa­
dają równocześnie do salonu, zkąd ten głos do­
chodził —  i widzą Manię, tizymającą oboma rę­
kami Filipa za język, podczas gdy ten nąjprze 
raźliwiej beczy.

Nie skutkowały u dziewczyny przedstawie­
nia pana Mikołaja ; zacietrzewiona i ufna w pro 
tekcję jejmości, nie ehci&ła w żaden sposób »u 
ścić z rąk zdobyczy... Dopiero, gdy sama pani 
Mikołajowa. dziewczynę skrzyczała, biedny Filip 
znalazł się napowrót w spokojnem posiadaniu 
najważniejszego organu mowy, którego tak okro­
pnie mimo jego woli nadużyto...

Gdę wzięto Manię na indagację, tłumaczyła 
się z oburzeniem, cechującem głębo! ;e przeświad­
czenie o słuszności swego postępku, że przez 
cały ranek Filip mazgaił się, to siedząc ciągle 
nad książką, to „robiąc niewiedzieć co* i w ża­
den sposób nie chciał się z nią bawić. Wreszcie 
chcąc go zmusić do zabawy, powiedziała, że od 
niego nie odstąpi i przeszkadzać mu będzie tak 
długo, póki nie uczyni zadość jąj życzeniu. Ale 
nawet nie odpowiadał jej ia  to, co do mego 
mówiła...

—  A odezwiesz że się, czy nie ? zawołała 
zniecierpliwiona wreszcie dziewczyno.

Ta całą odpowiedzią Filipa było pokazanie

ta-.ouU Za własny h i  nMct ićlr nie uetfiioi! w nowczy, energiczny, śmiały, czego dowód złożyD 
teli ich-t>rawoWitóais<ie Jv^ d ą c  j ”  ' -------

W  tym względzie tylko sami sobie robili

Rozgniewana pochwyciła więc zręcznie za 
język i naciągała, ch c ą c , m a  więcej, jak m iwiła, 
nadać giętkości, której mu, zdaje się, brakuje!!

Taką była Mania w cztery lata >o swojem 
przybyciu do Szymanówki... Tak energicznie z a ­
częła radzić solne w życiu i podobne nieprzebie- 
ranie w środkach jyłoby się u niej rozwinęło na 
wielką, skalę, ale i,apobiegło iemu rozwii ięsie 
cię rozwagi, przychodzącej z latami, tudzież wy­
kształcenie, lane jej iość starannie.

W  gruncie przecież został eharakte’ sta ■

już ośmnastoletnią panną Marją -  w naj­
ważniejszej chwili swojego życia... (C. d. n.)



fforesp©mIcficje „Gaz. 5Tar.“
Konstantynopol 7. lutego.

ckim, która na wczoraj była zapowiedzianą, i 
złożono ją już wczoraj w przedlitawskiej Izbie 
posłów i w węgierskiej.

Sądzono, że odpowiedź rządu węgierskiego,. , . 0, . . . . .  .
choć co do treści samej nie będzie się różuiła od ( ) Położenie Stambułu jest dziwne —  od 
odpowiedzi ks. Auersperga, ale jak zwykle by- czasu zawieszenia broni, me mamy żadnych te- 
wało w podobnych razach, będzie obszerniejszą — . l®(Jraniów, co się dzieje w Europie, zgoła nie 
a może też dotknie choć pośrednio sprawy an- w!e®^ ~  jutro przyjdą dzienniki, najświeższe 
neksji Bośnii i Hercegowiny, przez Starą Presse, wiadomości będą z daty 8 dni temu, czy się 
a więc przez organ ministeijalny dość zuchwale âm na jakie przymierza, na czyn sta-
podniesionej. 1Pester Lloyd po powrocie Tiszy z aowczy, czy nahajka kozacka zdobyła sobie tyle 
Wiednia ponawia, z odwołaniem się do owego Poszanowania, iż zbliża się czas przepowiedziany 
artykułu Starej Pressy, że „świeże stwierdzenie Prz^  Napoleona I.
zupełnej zgodności między rządami przedlitaw-j , a nie wam powtarza^ wszystkich po- 
skim a węgierskim co do celów polityki ze- osea- . °̂. c^ce może szeptać swe domysły, 
wnętrznej tern większe sprawia zadowolenie, ile a Przebieg .ją cały Stambuł i Perę, uchodzą 
że wobec wypadków z ostatnich dni pewne wąt- za w*adomości z dobrego źródła prócz tego
pliwości w tym względzie okazywały się nie cał­
kiem bezpodstawnemi, i spodziewać się należy, 
iż ta zgodność, jako niezbędny warunek wszel­
kiej akcji monarchii, także w dotyczących dzien­
nikach się zamanifestuje.u

Ta nadzieja półurzędowca węgierskiego za­
wiodła. Stara Presse z wtorku rano nie podnosi 
wyraźnie na nowo konieczności przyłączenia Bo­
śnii i Hercegowiny do Austro-Węgier, ale też 
tylko tych wyrazów unika, zresztą jednak je ­
szcze dosadniej przemawia. Wyszydza ona po­
ruszone przez Pester Lloyda (ob. nr. wczor.)
,osaczenie Austro-Węgier przez panslawizn

od osób w istocie bliżej poważnych źródeł poło­
żonych, chodzą rozmaite wiadomości, wręcz so- 
)ie sprzeczne; zdaje mi się, że Muskwa gra te- 
-az z całą Europą daleko sprytniej niż ją posą­
dzają, że ona ma klucz do wszystkich tajemnic, 
że sułtan oddał się ij w opiekę z bezgranicz­
nemu zaufaniem

Mówią w tajemnicy, która dotąd nie jest 
uawet głośną, iż między Moskwą a Turcją już 
jest zawarte przymierze zaczepno odporne.

Vieść tę powtarzam, bo ma oua za sobą 
prawdopodobieństwo. Turcja pobita musi przyjąć 

(Iwszystkie warunki. Sułtan jak Stanisław Au
powiada: „Precz z polityką plemienną! Nie ze 
stanowiska jednej narodowości lub ze stanowiska 
nieuprawnionych, mglistych i zabijających same 
siebie inte asów partykularnych, ale ze stano­
wiska stałych, samowiednych celów ogółn mo­
narchii powinna wychodzić nasza polityka. Bis- 
mark wynalazł owe sławne słowo, że punktem 
ciężkości naszej jest Wschód. A obecnie tak jest 
w samej rzeczy, i pewni jesteśmy, że jeżeli jaki 
rezultat wyda kongres, to ten, że punkt ciężko­
ści naszej monarchii na Wschód przeniesionym 
zostanie. A aby do tego przyszło, będzie się już 
nmiał postarać — tak tnszymy i przekonani je­
steśmy —  hr. Andrassy w pełnem poczuciu swej 
wielkiej misji, z całą determinacją i oparty na 
środkach naszej potęgi, które do chwili ostate­
cznego rozstrzygnięcia nietknięte się zachowały."

Zaboru Bośnii i Hercegowiny Stara Presse 
tn nie podnosi, ale jeżeli waga Austrji ma się 
na Wschód przenieść, to musi znaczna część 
ziem, które od Turcji odpadną, dOBtać się Au­
strji — inaczej cała waga na Wschodzie dosta- 
łaby się Moskwie. —  Ciekawiśmy, co na ten no 
wy artykuł wiedeńskiego organu ministeijalnego 
powiedzą pisma węgierskie.

Z Wiednia d. 17. bm. telegrafują do Pester 
Lloyda: „Doniesienie Ajencji Havas, że na wspó 
nej naradzie gabinetowej ministrowie węgierscy 
za wojną, przedlitawscy zaś przeciw wojnie sii; 
oświadczyli, i że cesarz skłaniał się do zdania 
ministrów przedlitawskich, jest tendencyjnie zmy 
ślone. W  ogóle nie odbyła się żadna wspólna 
narada gabinetowa."

Piast donosi: „W  obozie galicyjskich Jkra 
ińeów, zaszły w  ostatnich czasach niektóre 
zmiany, z których z wielkiem prawdopodobień 
stwem domyślać się można, że zamyślają om 
opuścić swoją bierną politykę, i że zapewne w 
niedalekiej przyszłości wystąpią m arenę poli 
tycznej widowni z swoim ezysto- narodowym pro­
gramem. Mianowicie wniosek ten opieramy na 
tern, że polityczne pisemka dwntygoutiowf tego 
; ronnictwa pod tytułem i  rawda z Nowyc ro
kiem zostało rozdzielone na dułe osa idy
cje — polityczną i beletrystyczną. Pismo to 
bowiem było przedtem poświęcone więcej bele 
trystyce i nauce niżeli polityce, a szpalty jego 
wypełniane przeważnie tylko pracami aadesła 
nemi przez pisarzy żako. Jonowej Ukrainy. Te­
raz rozszerzywszy znaczcie ramy po tyczne 
swego pisma, spowiadać się bęuą jaśniej ze bwo- 
ich dążności narodowo-politycznych. Już pierwszy 
artykuł „Myr nam", który zawiera zaraz om 
program pisma, tchnie duchem odrębności nis­
kiej; znachodzimy tam bowiem oprócz skarg 
piorunujących wyrazów na nieżyczliwych dla na­
rodowej sprawy, także uwagi godne słowa wy­
powiedziane „z  bólem", że „co tylko odznacza 
się większemi zdolnościami lub majątkiem, nie 
przyznaje się do Rusi", żale, że wszystko, co 
jest wznioślejszego ducha i znajduje się w le 
pszem położeniu, lgnie do polskiego żywiołu. Te 
słowa, jak sądzimy nie potrzebują komentarza, 
a przyszłość wyświeci resztę. Zwrot ten w obo­
zie narodowców, zatruje do reszty krew mosk* 
lofilom, którzy —  polegając na doniesieniach nro 
skiewskiego Słowa, byli pewni, że palują Ula u- 
ińców słabnieje i kłoni się kn upadkowi, ?dy 
oni tymczasem pracowali w zaciszn, bez hałasn 
i krzyku na polu oświaty ludu, ażeby z czasem 
zdobyć sobie terer dl? swoich „deteń poli­
tycznych."

Jak Zgoda, organ towarzystwa żydowskie­
go „Dorsze Szulom", pojmuje zgodę, której powin 
na być krzewicielką, dowodzi najlepiej następu­
jący ustęp z numeru ostatniego tego pisma o spra­
wach wyborczych. Trzeba przy tej sposobności 
nadmienić, że główny redaktor tego pisma jest 
właśnie członkiem komitetu, przeciw któremu 
podburza swych współwyznawców. Oto zakończe­
nie tego artykułu

„Zwolennicy kandydata zwyciężonego (Do­
brzańskiego), chcąc tym razem zapewnić sobie 
zwycięztwo, wcześnie już zaczęli agitować. U- 
tworzony pod ich wpływem komitet, składa się 
przeważnie ze zwolenników jednego kierunku,po­
litycznego, z zupełnem pominięciem reprezentan­
tów innych, w mieście naszem istniejących kie­
runków i partyj politycznych. W  ten sposób ko­
mitet ten stracił w zupełności charakter komi­
tetu miejskiego, a stał się komitetem do popie­
rania pewnego z góry oznaczonego kandydata.

Lecz p a r t j a  p r z e c i w n a  nie może z 
założonemi rękami przypatrywać się tej agitacji, 
i ze swojej strony zamierza u t w o r z y ć  ko­
mitet celem popierania kandydata, który podzie­
lając w kwestjach politycznych chwili obecnej 
zasady i przekonania w i ę k s z o ś c i  tutejszych 
mieszkańców, byłby zarazem osobistością znaną 
ze swoich zasad postępowych i powszechnej u- 
żywającą sympatji.

Wobec tych dwóch ujawniających się kie­
runków co do osoby przyszłego delegata do Ra­
dy państwa, współwyznawcy nasi mogą bez na­
rażenia się na zarznt działania w duchu anti 
narodowym, przyłączyć się do tego d r u g i e g o  
s t r o n n i c t w a ,  które poleci im kandydata 
nietylko bardziej odpowiadającego ich zapatry 
waniom na kwestje polityczne, ale dającego za­
razem gwarancję, że sprawy krajowo-społeczne 
traktować będzie z należytą oględnością i z u- 
względnien m istniejących stosunków."

Od dziś musimy zatem Zgodę i jej redakto­
ra uważać właśnie za takich, którzy obecnie, gdy 
swary między żydowską a chrześciaftską ludno­
ścią przycichły, na nowo podlegają obopólne an­
typatie.

'gust, choćby kapeluszem miał nakryć swe pań 
stwo, chce być panującym. Turkom chodzi o 
państ ,<», jemu o koronę, a on traktuje z Mo­
skwą. Jemu Moskwa miała gwarantować pano­
wanie pod swą opieką, jak gwarautowała nie­
gdyś Stanisławowi. A iż na Anglię już było 
wielkie oburzenie, że jej przypisywano zdradę, 
że Moskwa prócz tego miała przedstawić dowo­
dy, iż Anglia chciała mieć udział w rozbiorze 
Turcji, a Moskwa prócz tego w świetnych ku- 
loraeh przedstawia pomoc, jaką da Turcji w 
przyszłych zdobyczach w Azji, sięgających do mu­
zułmanów dziś pod panowaniem Anglii będących, 
za pomocą jeszcze silnego zawsze argumentu, za 
pomocą milionów wpychanych w gardła baszów, 
jest prawdopodobnem, iż przymierze takie złożyćby 
się mogło.

Wczoraj przybył tu ks. Oboleński z kilku ofi­
cerami, co w Stambule ogromnego narobiło hałasu, 
zaś wojska moskiewskie, na mocy jakoby dobro­
wolnego układu linii demarkacyjnej przy zawie­
szeniu broni, posunęły się ku Stambułowi, ture­
ckie zaś opuściły linię obronną tak, że w razie 
gdyby pierwsze chciały wejść do Stambułu już 
oporu Turcy by stawiać nie mogli.

W przeszłym liście opisałem wam położe­
nie w jakiem tu są Polacy — co im groziło w 
razie ataku na Stambuł — To było tydzień te­
mu — zawieszenie broni zdawało się, iż zabez­
piecza ich od takiej katastrofy, dziś jednak, je ­
żeli prawdą jest, iż przyszło do przymierza Tur­
cji z Moskwą, grozi im wydanie wszystkich w

swej „Nauce" gromadzone powtarza, a mając 
forsę, ciągle drsje, sam zaś, jeżeli coś napisze 
wtedy chyba silię na to, co jego dusza wymó­
wić pragnie, a ozum nigdy wyrazić niepodoła ; 
wdał się w nieiwoje rzeczy, nie rozporządzając 
przytem bynajnej środkami obrony w sporach 
lingwistycznych, o też Gaieta poznawszy słabeu­
sza, żartobliwie o zbywa, że „otec N. po rnskn 
mówi, a po moslwskn czuje, a jeżeli teraz do­
piero zabiera îęo stndjów lingwistycznych, niech 
da temn spokój, o na tej drodze same ciernie i 
głogi zbierać bęfe". Na dobitek zaś jak on sam 
Ind naucza, pod:. Gazeta co następnje:

Ojciec Nanmricz opisuje w „Nauce" (str. 18 
nr. 19) jakie to i miał widzenie duchów, będąc 
raz w gościnie n, Trzeszczakowskiego (w Rudnie 
koło Lwowa). Mly mu się tam gdzieś okazać 
trzy dusze nieboszyków, z których dwie ciemne 
zaraz znikły, sko zostały przez przywołanego 
o. Trz. ochrzczond wodą święconą pokropione, a 
trzeci duch imiee-i „Jnstyna", duch świecący, 
został, rozmaw^lz o Naumowiczem, natnralnie 
po russku, i przedawił się jako dnsza konstanty­
nopolitańskiej Greynki. O. Naumowlcz opowiada 
potem, że długi cis stał mu ;en dnch przed o 
czyma, później ok:aI mu się nawet w szklance, 
jakoby miniatura ,kobiety w obłokach". Żałuji 
tylko o. Naumowii, że ducb ów nie mógł mu ter­
na na loterji lwsskiej przepowiedzieć... (Co ze 
szkoda!). O. Naunwicz fwierdzi ostatecznie, że 
sam rszystko to udział wft nemi oczyma, i że to 
są fa' ta, a świadcz-się gospodarzem o. Trzeszcza 
koi iklm. Spisał tefakta bo one wielkie na nim 
uczyniły wrażenie

Gazeta szkoln do tego dodaje: Łatwo do- 
strzedz, jak to pięhie krzątają się oui>ło religij­
no moralnego ukszlłcenia naszego ludu! O. Nau- 
mowicz rozmawia s duchami zmarłych lndzi, a 
przyjaciele o. Nauiowicza rozszerzają tymczasem 
pośród ludu głupie bezbożne „Listy z nieba"...

Słychać, że o. L zgerszony katowaniem dzie­
ci po szkołach przy nauce fałszywego języka rn- 
skiego, wziął się „a twerdo" do napisania książki 
zachęcającej do naai szkolnej; (przyp. kor.).

— Tarnów , 14 lutego. (Rada miejska — wy­
bór pasła na sejm kajowy.) Miasto nasze, dające 
przez lat kilka krajoti widowisko niezgody, poswa- 
rek i czynów nierietelnych, weszło od niejakiego 
czasu na drogę mirt porządku i uczciwośc i w spra­
wach miejskich i płitycznych. Komitet przedwy­
borczy członków doRady miejskiej, będący wyra­
zem kompromisu obt stronnictw, zyskał sobie taką 
powagę u obywatelstwa, że ani jeden z zaleconych 
przezeń kandydatów nie przepadł przy głosowaniu 
mimo pokątne agitasje skrajnych malkontentów i 
najętych przez nich .tromanów. Obrady też w Ra­
dzie miejskiej odbywają się pod przewodnictwem 
burmistrza p. Wisłoctiego we wzorowym porządku, 
sekcje pracują rzeteliie, pilnie i skutecznie, zwierz­
chność gminna urzędlje z powagą i nczciwością. 
Na tej drodze dójdzb, da Bóg, miasto do pomyśl-

ręce ^skiewśkie._Do^siłem  w^m także jaki los ^ 0 pod względim ekonomicznym i społecznym
spotyka każdego Polaka, nawet należącego do
krzyża genewskiego — zdaje mi się, że nie lep -! 
szy by był i tych — tymczasem taledwie 10

W skutek złożenia przez tutejszego starostę 
p. Szczepańskiego mandatu poselskiego do sejmu

pret. mogłoby zebrać takie fundusze, ażeby wy-1 ^ ° ^ . ° ’ ” a*- V - śroifiów r,v ^  sejm krajowy. Kmnitot przedwyborczy na pierw-
zei ze swych posiedteń uchwalił zapytać się pi-

Znam osobv które obiecvw aniem  i rrvlnem 8<'mnłe p‘ Btaro8t« czf  nie zechce przyjąć kandy- ^nam  osopy, Które ODiecywaniem i m y in e *  jfca^ ry po8eub;iej. Al« p. tarosta zrzekł się plse-
lomościami ściągnęły lub przysłały tu w t e l j l ^ y  kanJydJatnry) pPdno8ZłC t,  okoliczność, że

dawniejszych stosunkach miasta
wiadomościami ściągnęły lub przysłały 
Czy to jest patrjotyzm, przedstawiać rzeczy ina- 
ezej jak są, czy na prawdę jacy panowie nądzi,

: budzą te życie,narodowego ducha? jt myślę, 
żi mnbs ofiary tylko —  mam tu w raźcie dość

r -  ^ w śn ie^ fozcbou zi się wiadomość, że w. ks. 
Mikołaj ma t¥ stanąć kwaterą i przybędą ró­
wnocześnie dw i pułki gwardji moskiewskiej.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 20 hdegt

* P o je d y n e k  s s l a e h e t n y c h , komedja 
Sewera nwieńczona pierwszą nagrodą na konknrsie 
warszawskim, której przedstawienia oddawna do- 
magają się dzienniki lwowskie, ukaże się po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej w piątek 21. b. m. 
Z nowości francnzkich przygotowuje się komedja 
pp. Meilhaca i Halevy’ego f in g la r fa a  (La cigale), 
która w krótkim czasie nabrała europejskiego roz­
głosu, a obecnie z nadzwyczajnem powadzeniem 
grywaną jest w Stadtteatrze. Główną rolę H u  
g l a r k i  odegra pani Zimajer.

W dziale opery także rozwinięto wielką czyn­
ność przygotowuje się bowiem największe arcy­
dzieło Moniuszki : D z ia d y .  Dzieło to będzie 
przedstawione scenicznie, to jest z dekoracjami i 
kostiumami. Było to zawsze marzeniem kompozy­
tora, aby „Dziady" w ten sposób przedstawić.

* Dziś powtórzona zostanie jednoaktowa korne 
dja hr. Koziebrodzkiego „W  jesieni", poczem na­
stąpi przedstawienie świetlnych obrazów p. Kastia- 
na za pomocą angioskopn, przy silnem świetle Drn- 
monda. P. Kaetiano popisywał się w ostatnich cza­
sach w Krakowie, gdzie jego obrazy nadzwyczaj 
się podobały.

* Aresztowany onegdaj po odbytej rewizji za­
rządca apteki cyrknlarnej p. Karol Sklepiński, zo­
stał wczoraj wypnszczony na wolność.

* Wczoraj rano nwięziła c. k. policja z po
lecenia c. k. proknratorji państwa dr. Józefa Smół­
kę, adwoko-a krajowego i p. Tytusa Lewandow­
skiego, byłego c. k. naczelnika powiatowego.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jn- 
tro we czwartek. Na porządkn dziennym: Zamknię­
cie rachnnków funduszu niestałych dochodów miej­
skich za rok administracyjny 1877.

Dowiadujemy się, że p. Eder odfotografował 
katafalk, który wzniesiony był podczas żałobnego 
nabożeństwa za Piusa IX. W tych dniach okażą 
się już odbitki płyty.

* Mieszkańcy nlicy Sykstuskiej, uprzejmie dzię­
kując magistratowi za uczynienie zadość ich proś­
bie i oczyszczenie przejścia przez nl. Kleina, ośmie­
leni właśnie tern uwzględnieniem ich żądania, upra­
szają go obecnie, aby zechciał również energicznie 
zarządzić rozkopanie lodn i oczyszczenie chodni­
ków przy realnościach 1. 34 i 62 na ulicy Sykstu- 
skiąj. Dopiero bowiem wtedy będą oni mogli bez 
zagrzęzania po kostki -> błocie dostawać się do 
miasta.

•— Z krą)u. {Gaz. szkolna o ks. Naumowiczu.) 
Tmiejętnie a często fachowo redagowane czasopi­

smo ruskie, Gaseta szkolna, doznaje częstych na- 
jaści od prasy moskalofllskiej, ale pismo to rozda- 
e swym napastnikom policzki istotnie po rycersku. 

Osławione Słowo nabrało się ich tyle, że już spo­
zierać na Gazetę szkolną więcej nie może, udzieli­
ła też Gazeta i niektórym jegomościom takieh wia­
domości, jakich do tego czasu jeszcze się nie nau­
czyli, obecnie zaś sławny moskalflszka pop (tak 
sam siebie nazywa) Naumowicz zaczepił sobie, n- 
wagami swemi o nance języka ruskiego w szko­
łach ludowych, uczonego lingwistyka, redaktora 
Gasety szkolną.

Wiadome, tę N. namądgjąc. jakiś galimatias 
ięiy >wy, którym Tmfepnaeje * całego świata w

uważał za sto­
sowne i pożyteczne przyjąć ofiarowany s >bie man­
dat, dziś zaś wobec budujących stosunków społe
oenych, uważa tę godufcść za niewłaściwa ■arwleblfr i in#a ««^nvin waruuk)$gn nie , j»rzyj.inie. ie*ir itcao '
wiska, na którem trudno pogodzić obowii„~Ki 
przedstawiciela rządu z obowiązkami rzecznika ludu 
Komitet tedy z zaleconych kandydatów, a miano 
wicie pp. Bilińskiego, . prefesora uniwersytetu ze 
Lwowa. Zolla prof. n.iw. z Krakowa, a wreszcie 
pp. Rudolf*., Kaczkowskiego i Pietrzyckiego, którzy 
się dobrowolnie k.udydatnry zrzekli, wziął na uwa 
gę dwóch pozostałych kandydatów pp. Spławiń- 
sklego i Trzaskowskiego.. Przy głosowanin nad ich 
imionami otrzymał p. Trzaskowski dwie trzecie 
części głosów, on ced1 jest dziś jedynym kaadyda 
tem zaleconym przez komitet wyborcom. Ze smn- 
tkiem wypada tu zanotować zdanie jednego z prze­
ciwników tigo kandydata większości, który nsilując 
przedstawić tę kandydaturę jako niewłaściwą, po 
wiedział, że sejm obecnie nie zajmuje się niczem 
jak tylko szkołami, których po< itało w kraj o na. 
szym tak dużo, że jeżeli jeszcze żywioł profesorski 
w sejmie pomnożymy i sejm n tej drodze dale, 
pracować będzie, to krajowi zagraża ruina! (Sic/ 
Stronnicy zaś kandydatury p. Trzaskowskiego, nie 
łamiąc sobie głowy na wymyślenie argumentów oba 
łających kandydaturę p. Spławińskiego, w kjóre, 
żadnegn nieszczęścia dla miasta i kraju nie npa 
troją, powodują się w przeprowadzeniu tej kandy­
datury następujący, i  względami: a) Znane są dą­
żenia rządn do ograniczenia atrybucji Rady szkol­
nej krajowej; atrybucje te są dla krajn święte, bo 
władze szkolne odradzają i dźwigają kraj prr^z 
szerzenie oświaty, więc bronić ich trzeba, bronić 
ich zaś będzie ten, komu sprawa szkół jest ~ gło 
wie i w serca, we krwi i nerwach, a takim jest 
par txcellen.ee p. Trzaskowski znany ze swej nsil- 
nej pracy, zasłng, gorliwości i zapała na poln szkol­
nictwa ; b) p. Trzaskowski nie ustępuje w niczem 
swemn uczniowi p. Spławińskiemn, gdyż wykształ- 
ceńszego, wymowniejszego, odważniejszego męża 
nie ma w całem mieści* a nawet okręgn tarnow­
skim; c) p. T. kończy swą karjerę nrzędową, gdyż 
dosłngnje lat służby nauczycielskiej, a więc dla oso­
bistych widoków nie poświęci dobra miasta 1 krajn; 
d) p. T. ma pnbliczne kasłngi, które miasto i kraj 
publicznie nszanować powinny; e) p. T. zna wybor­
nie potrzeby miaata i krajn, a ma zdolność niepo­
spolitą do bronienia takbwych. Z uwagi, że to, co 
mn przeciwnicy zarzucają, jest zaściankową plotką, 
z uwagi, że solidarność nie obcą jest dzisiaj mia­
sta, tnszyć sobie wypada, że w wyborze pana T. 
na posła da miasto dowód tej cnoty obywatelskiej, 
która się karnością nazywa.

—  W  K ossow ie dnia 18. lntego o godz. 3. 
po połndnin powstał z niewiadomych przyczyn o- 
gień w demn pod nr. 81 i w jednej chwili ogarnął 
dach dosyć rozległego zabudowania wśród miasta, 
tak że całe miasto było w największem niebezpie 
czeństwie, gdyż dom od domn najwięcej sąg jeden 
ma odległości, i jedynie tylko straży ogniowej za- 
wdzięczyć należy uratowanie miasta od pożaru. 
Strażacy nie mając drabiny przez schody wbiegli 
na dach i graniczny dom pod nr. 83 rozerwawszy 
nie dopnścili dalszego rozprzestrzenienia się pożarn. 
&andar*nerji podziękować należy za kierownictwo 
ludźmi, przez co dostatek był wody i wszelki po­
rządek. W przeciąga dwóch godzin pożar został 
całkiem ngassony.

-  Strusów. Przed parn dniami odbył się tn 
poprzednio zapowiedziany wieczorek, ni którym 
zebrano kilkanaście złr. na powiększenie biblioteki 
szkolnej, które eddano nauczycielom i kiernjącemn, 
pana D., by je użył na cel przeznaczony. Przy 
tej sposobności uważany za itosowne wspomnieć, 
iżnanczyeie j.  D. od pierwszych lat kierownictwa tą 
szkołą, praenje bardzo, gorliwie nad dobręm dzia­
tek mn powierzanych. Uznał, to już przed dziesię- 
cii laty ks. arcybiskup, zwiedzając izkołę podczas 
wizyty kanonicznej; a hr. w i. Ba oroi iki, znany

z dobroczynności i popierania oświaty, od dłnższe- 
go czasn czynnie objawia nznanie gorliwości p. D. 
w wypełnianin obowiązków, my zaś z naszej stro­
ny prosimy P. Boga, by mu jego trndy około dzia 
twy nagrodzić raczył.

:— K raków , 19 lutego. Utworzył się tn ko­
mitet w celn wykonania projektu pomnika Pinsa IX 
na Waweln. W komitecie tym biorą ndział -. hr. St. 
Małachowski, ks. Goljan, br. Br. Lasocki, p. W. 
Rzewuski, hr. St. Tarnowski, hr. Artnr Potocki, 
hr. L. Dębicki i dr. ks. Smoczyński, który pierw­
szy podjął myśl tego pomnika.

Proknratorja skonfiskowała w sobotę dwa na­
kłady nr. 3go. Harapa. Humorystyczne to pismo, 
wychodzące w Krakowie, od niejakiego czasn oży­
wiło się bardzo i dzielnie walczy o pierwszeństwo 
na poln hnmorystyki krakowskiej z Djabłem.

—  W e W ied n iu  główny kasjer dyrekji lote­
ryjnej Franciszek Meitner, zostawiwszy deficyt w 
sumie 7.900 zł. d. 13. bm. nmknął. Brał on jako 
kasjer 2.400 zł. pensji i uchodził za uczciwego 
człowieka, chociaż zanważauo, że pomimo dość

i znacznej pensji żył w wielkiej biedzie w ostatnich 
latach, a żona jego i dwaj synowie również bar­
dzo skromne prowadzili życie. Mówią, że dawne 
długi przyprowadziły go do tego stanu, ale wątpią 
w jeg< ucieczkę, gdyż prócz deficytu, który po od­
ciągnięciu kancji wynosi tylko 6.900 zł., nie wziął 
on nciekając nią z kasy. Przypuszczano, że wy­
szedł on tylko z biura aby samobójstwem zakofi- 
czyć życie, czego jak najnowsze donoszą wieści, 
nie nczynił, bo 15. b. m. schwytany został przez 
policję.

—  R zy m  16. lntego. Mówią tn, żo papież zo­
stawił swym krewnym tylko swe własne ojczyste 
mienie, dobra zaledwie 60.000 franków warte, Na­
wet domy swe na Trastevere, które knpił za wła­
sne pieniądze zapisał kościołowi. Dla nbogicn w 
Rzymie zapisać miał papież 100.000 lirów, 60 000 
na chleb 40 na dobroczynne instytneje. Testa­
ment datowany z 1875 ma mnóstwo późniejszych 
dodatków. Słngom nie zostawił nic, polecając ich 
swemn następcy W r. 1875 oznaczona jnź była 
komisja testamenUm z kardynałów: Sacconiego, 
Mertela i Antonellego. Po śmierci ostatniego na je- 
ge miejsce został naznaczony Simeoni.

G ospodarstw o, p rze m y s ł i h au d el.
, W yd aw n ictw o „Rolnika**. Na zebraniu 

ogólnem galic. Towarzystwa gosp., które się ma 
odbyć temi dniami, postawiono na porządkn dzien­
nym sprawę wydawnictwa Rolnika.

Po zeszłorocznej wystawie krajowej, która u- 
dowodniła żywotność naszego Towarzystwa gospod. 
gdyż tegoż dziełem jest ona nienątpliwie, słusznie 
zadziwić może zakwestjonowanie dalszego wyda­
wania Rolnika. Pismo to jako organ urzędowy To­
warzystwa gosp. oddało jnż usługi krajowi, i je­
żeli nie zawsze mieściło pożądane artyknły z roz­
maitych dla krajn ważnych gałęzi tak gospodar­
stwa rolnego jakoteż działn ekonomicznego, to
trzeba to złożyć na karb stosnnków krajowych, że 
brak sił spółpracowniczych nie dostarczył materjału 
do tego, sądzimy jednak, że dziś przy znacznych 
siłach szkół fachowych tak szkoły gosp. w Dnbla- 
nach, jako też Szkoły leśniczej we Lwowie, każdy 
z panów profesorów tych dwóch zakładów
bacząc na ważność sprawy, zasilać będą Rolnika 
prLjami jwemi i tym sposobem oddadzą obywatel­
ską usłagę krajowi, któremu jako strażnicy szkół 
przygotowują w zakładach tych lodzi fachowych 
Zebranie członków Ton rzystwa gosp. musi dziś 
mieć na cżln pci taranie Ję, by Rolnikowi sta

i* * ' -cesjęujyó fanuuim uo ciągłego rezwi
jama się pisma, fórc âlro jedyne fachowe n nas 
w Galicji, tak ważnej gałęzi bogactwa narodowego 
pilnować powinno,' a Wydział krajowy podobnie 
jak to się dzieje w innych prowincjach, organ taki 
wszelkiemi siłami wspierać będzie, gdyż pismo tó 
po jedenastym rokn istnienia przeszłością swoją na 
wszelkie ofiary celem dalszego istnienia bezwarnn- 
1 owo sobie zasłnżyło,

„K otw ica  * (Der , nker) Towarzystwo nbez 
pieczeń na życie i renty we Wiednin. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie nl. Hetmańska 1. 8.) — 
W miesiącu stycznia 1878 r. -rydano 393 polic z 
z kapitałem 875.597 zł.

W npłyniouym miesią a zebrano premii złr 
119.788, wktadeiL złr. 152.992, razem zł. 272.780 
W skntek wypadków śmierci wypłacono w sty­
czniu złr. 32.08C — zaś od istnienia Towarzy­
stwa złr. 7,738.449. — Fundusz gwarancyjny zł. 
27,373:615 c. 27.

W ied eń  dnia 18. lntego Na dzisiejszy targ 
przyprowadzono wołów galicyjskich 581, węgier­
skich 1727, niemieckich 491, razem 2899. Płaco 
no galicyjskie 53 do 55 zł. 50 c., węgierskie 53 
do 58 zł. 50 c , niemieckie 53 do 59 zł. Targ 
był gorszy od przeszłego tygodnia o 1 zł. na 100 
kilo, a ponieważ w ten tydzień więcej rzeźników 
było z prowincji, więc wszystko rozprzedane zo 
stało.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbock.

cniono kordon wojskowy na granicy Tessalii, ty  
przekradaniu się insurgentów i przemycaniu a- 
municji i broni przeszkodzić. ( Tagblatt.)

Tsni£i8iy  Gaz. Mr. i ostai. wiaflomości.
W sobotę w senacie francuzkim odbyło się 

piąte z kolei głosowanie na dożywotniego sena­
tora na miejsce zmarłego Aurelles de Palladine, 
i tym razem jak i przy czterech poprzednich gło­
sowaniach skończyło się na niczem. Ani kandy­
dat prawicy, ani kandydat lewicy nie utrzymał 
potrzebnej większości. Charakterystyczną jest je­
dnak rzeczą, że już tym razem nie kandydował 
ks. Decazes, ów były minister spraw zagrani 
cznych, który swoją niezdarną polityką, polity­
ką tchórzostwa i uniżania się, bardziej jeszczt 
wycofał Francję z koncertu europejskiego, niż 
wojua 1871 r. To też większej kompromitacji 
nad tę, jaka go teraz spotkała, że go opuścili 
nawet mouarchiści senatu, doczekać się nie 
mógł. A zarazem jest to dowód, że Francja ca 
wraz ze wszystkiemi swemi stronnictwami pra­
gnie otrząsnąć się z dotychczasowej niezdarności 
i zająć przynależne miejsce.

Telegramy innych pism.
L o n d y n  d. 28. lutego. Derby oświadcza, 

że od ostatniego posiedzenia Izby lordów, w 
sprawie czy ma być konferencja lub też kongres 
dotąd wcale nie postąpiono. Jo do floty, to po­
wiada Derby, że admirał Hornby udał się w 
skutek porozumienia z Layardem do Mudania, 
gdzie pomimo większej odległości od Konstanty­
nopola, większą ma łatwość komunikowania się 
ze stolicą. To zarządzenie nastąpiło w skutek 
układów  ̂ Fortą. Derby oświadcza d?lcj, że mu 
nic nie wiadomo o dalszem posuwaniu się Mo­
skali na Konstantynopol. Dzisiaj jednak otrzy­
mał on depeszę odnoszącą się do możliwego po­
suwania się Moskali ku Galipoli. A że tej de- 
leszy gabinetowi jeszcze nie ndzielił, to nie 

może jej i Izbie odczytać. Nareszcie odczytuje on 
depesze Layarda, w których tenże zaprzecza, 
iakoby kiedykolwiek Beaconsfleld Turcję do woj­
ny zachęcał. (N. /. Presse).

L o n d y n  dnia 18. lutego. Z Wiednia do­
noszą do Daily Telegraph, że car udał się do 
sułtana o pozwolenie wkroczenia części armii do 
Konstantynopola. Sułtan jednak odmówił, gdyż 
>orządek w mieście nie jest zagrożony.

Z Pery donoszą do Daily Telegraph, że 
cofnięcie się floty angielskiej pozostaje w związku 
z obraniem dogodnego portn.

Z Berlina telegrafują do Morningpost, że 
car znosi się bezpośrednio z cesarzem Austrji 
dla wykazania swojej usilności w sprowadzeniu 
larmonii w istotnie różniących się zapatrywa­
niach Moskwy a Austrji.

Do Times telegrafują z Pery, że jest po- 
wszechnem mniemaniem, iż wielki książę Miko- 
aj z częścią swojej armii, jako gość i przyjaciel 

armii narodu tureckiego, do Konstantynopola 
wkntszy. {TugblaJ).

B m a d. 18. lntego. Snlejman basza 
przybył w 7.000 wojska do Volo dla przywró­
cenia pokoju we wschodniej Tessalii. Część jego 
wojska wysłano do Almyros, gdzie się znajduje 
głównie ognisko powstania. Równocześnie wzmo-

Z Włoch donoszą, że w chwili, gdy się kon­
klawe zamykało, partja „nieprzejednanych" z 
Manniugiem na czele liczyła 28 głosów z pośród 
całej liczby kardynałów, zamkuiętych w konkla­
we, a która, jak wiadomo, wynosi 61. Nieprze­
jednani ci postanowili w ostatniej chwili prze­
prowadzić wybór kardynała Bilio.

B eri lii 19. lutego. W parlamencie n 
zasaduiał dziś Beuningsen interpelację w 
sprawie wschodniej. Bismark odpowiadając 
na takową oświadczył, iż faktycznie mało 
co nowego ma powiedzieć. Zastanawiał si* 
następnie nad pojedynczemi punktami pod­
staw pokojowych, wywodząc, że one inte­
resów niemieckich nie dotykają tak dnlece, 
iżby Niemcy musiały zmienić dotychczasową 
swoją postawę. Obawy względem Dąrdand- 
lów mieni Bismark niauzasadnionemi sytu 
acją faktyczną. Go do stanowiska, jakie 
Niemcy zajmą, nie może kanclerz dać jesz­
cze teraz wyjaśnień urzędowych, gdyż do­
piero teraz przyszedł w posiadanie aktów 
odnośnych. Kanclerz nie wierzy w wojnę 
europejską, gdyż w takim razie mocarstwa 
występujące przeciwko Moskwie, musiałyby 
przyjąć odpowiedzialność za spuściznę turec­
ką (turkische Erbschaft). Niemcy są za przy­
spieszeniem konferencji, która się może zbie­
rze w pierwszej połowie mafca. Bismark od­
suwa stanowczo wszelkie pretensje względem 
czynnego wystąpienh Niemiec, i powiada, 
że Niemcy chcą rzetelnie pośredniczyć, ale 
nie pełnić żadnego obowiązku trybunału roz­
jemczego w Europie.

Berlin 19. lutego. Mowa Bismarka 
opiewa dokładnie: Nie mogę zaprzeczyć, że 
przy pierwszej interpelacji wątpiłem, czy s 
ogóle będę mógł na nią odpowiedzieć, gdy? 
właściwie nie mam wicie do powiedzenia, 
coby inż nie - było wUriomem; a jeżeli pomi­
mo to odpowiadam, to czynię to dlatego , iż 
możnaby inacząj wnosić, iż mam wiele do 
zamilczenia, a takie wrażenie byłoby uiepo- 
kojącem. Odpowiadam zatem tem chętniej, 
ile że z uzasadnieni i interpelacji się prze­
konuję, ii polityka Niemiec może iść nie­
zmiennie dotychczasowym torem, aby odpo­
wiadała większości parlamentu

Zawarty teraz rozejm oddaje armii 
moskiewskiej nieprzerwane stanowiska og 
Dunaju aż po morze Marmora łącznie z wa­
rowniami naddunajskiemi jako podstawami 
w posiadanie, a jest to stan rzeczy, który 
mi się wydaje nadzwyczaj ważnym i z ża­
dnej strony nie został zakwestjonowany. 
Równocześnie zawarto pewre prelimioarja, 
pokojowe, które tu wymienię, ażeby do nich 
pytanie nawiązać, czy interesa Niemiec są 
przytem zaangażowane. I tak co dc ukon­
stytuowania Bułgarji, to zakreślono jej inne 
granice niż te jakie na konferencji stam­
bulskiej zostały ustanowione. Jednak takie 
zakreślenie granic nie ma tej doniosłości, 
żeby z tego powodu pokój Europy miał się 
wydawać zagrożonym. Stanowisko Bołgarji 
byłoby podobnem do tego, jakie miała Ser­
bia przed opuszczeniem przez Turków Bel- 
jradu i innych miejsc warownych, gdyż po­
stanowienia, według których armia turecka 
miałaby się znajdować w Bułgarji, nie są 
ściśle (praecise) określone. Jestto więc rze­
czą mocarstw traktatowych, tę jeszcze bez 
decyzji pozostawioną kwestję bliżej określić. 
Co się zaś tyczy niepodległości Czarnogóry, 
Rumunii, Serbii, jakoteż stanowiska Bośnii, 
Hercogowiny i innych prowincji tureckich, 
o postanowienia odnośne, nie naruszają in­

teresów Niemiec w taki sposób, ażeby na­
sza dobre stosunki z mocarstwami ościen- 
nemi miały być zagrożone.

Co się tyczy wynadgrodzenia wojenne­
go, to o ile ono jest pieniężnej natury, ua- 
eży wyłącznie do mocarstw zawierających 

pokój, o ile zaś będzie natury terytorjalaej, 
natenczas obchodziłoby także mocarstwa 
raktatowe. Co do kwestji Dardanellów szei zy 

się większe zaniepokojenia, niżby to faktycz­
na możność usprawiedliwiała. Kwestja Dar­
danellów ma ogromną ważność, jężeli cho­
dzi o to, aby klncze Bcsforn złożyć w inne 
ręce i rozstrzygnąć, czy Moskwa sama we­
dług swojego upodobania będzie mogła za­
mykać Dardanelle lub nie. Wszelkie inne 
stypulacje będą się odnosić raczej na czas 
>okoju, niż na wypadek wojny, w którym 
o razie zależy na tem, czy posiadacz klu­

czy Dardanellów jest przeciwnikiem Anglii 
czy Moskwy. W razie pokoju postanowienia 
traktatowe, któreby można ułożyć, nie będą 
mieć tego znaczenia, jakie im przypisują, 
ak d*Ugo Dardanelle są w ręku niezam- 

słem od Moskwy Sąsiadów morza śródzie­
mnego może to intoresować, czy flota mos­
kiewska ma prawo, w czasie pokoju jr«o-



pływać przez Dardanelle i tam się pokazy­
wać, ale zupełnie inną, rzeczą jest kwestja, 
czy przez Dardanelle mogą. przeprawiać się 
okręta wojenne — i kwestja, czy posiada­
nie Dardanellów ma być w inne ręce odda- 
nem. Konjektura ta nie znachodzi się w te­
raźniejszej sytuacji. W dzisiejszej chw.li 
chodzi mi tylko o to, aby określić wagę 
tych interesów, z powodu których teraz po 
ukończeniu wojny moskiewsko-tureckiej, mo­
głaby wyniknąć dalsza wojna.

Mniemam, że postanowienia co do Dar­
danellów ze względu ua okręta wojenne uie 
są tyle ważne, co ze względu ua handel. 
Najgłówniejszy interes Niemiec na Wscho­
dzie spoczywa właśnie w tem, aby gościńce 
wodne i (ieśuiny, jako to Dunaj od Czarnego 
morza w górę, były wolne jak dotąd. Że to 
osiągniemy, jest rzeczą pewną według urzę­
dowego komunikatu, który w tej mierze po­
siadam, a który w tym punkcie powołuje 
się poprostu na stypulacje traktatu pa­
ryskiego.

Interes, jaki przywiązujemy do lepszego 
stanowiska chrześcian w Turcji, jest dru­
gim, wprawdzie mniej bezpośrednim, ale mi­
mo to interesem humanitarno-pośrednim, ja­
ki mają Niemcy w sprawach Wschodu. Dal­
sza część interpelacji dotyczy stanowiska, 
jakie wobec tych stosunków Niemcy zajmo 
wały i zajmować będą. Co się tyczy stano­
wiska w przeszłości zajmowanego, to w tej 
chwili nie mogę udzielić żadnych wiadomo­
ści, gdyż urzędownie jesteśmy dopiero od 
dzisiaj w posiadaniu aktów, na które powo 
ływałem się poprzednio. Zgadzają się one 
poniekąd z temi komunikatami, które za­
wdzięczamy uprzejmości innych rządów. 
(Głosy: Słuchajcie! słuchajcie!) Akta te bę­
dą przedłożone przyszłej konferencji jako 
materjał, przedtem już jednak będą przed­
miotem wymiauy zdań pomiędzy rzą 
dami. Co ma być zmianą traktatu z r. 
1856, to będzie potrzebowało sankcji mo­
carstw traktatowych.

Jeżeli to się nie stanie, to zawsze je­
szcze nie wynika z tego konieczność nowej 
wojny, ale nastanie takie położenie rzeczy, 
któregobym rad w interesie Europy uni­
knąć. Biorę przypuszczalnie, że na konfe­
rencji nie przyszłoby do zgody nad tem, co 
się ma stać, —  że mocarstwa specjalnie in­
teresowane sprzeciwią się stypulacjom mo- 
ikiewskim i powiedzą: W tej chwili nie u- 
ważamy wprawdzie za rzecz dla siebie od­
powiednią prowadzić o to wojuę, lecz też 
nie zgadzamy się ua te stypulacje, i za­
strzegamy sobie uasze postanowienie. Taki 
stan rzeczy nie może być pożądanym dla 
polityki moskiewskiej. Powiada ona słusznie: 
My nie mamy ochoty, co dziesięć lub dwa­
dzieścia lat wystawiać się na konieczność 
zawikłań tureckich, ale również nie możemy 
sobie życzyć, aby zamiast zawikłań turec­
kich co 10 lub 20 lat powtarzały się za- 
wikłania angielsko-austrjackie. Jestto więc, 
jak sądzę, także w interesie Moskwy, przyjść 
do pewnego załatwienia, i nie odkładać 
rzeczy na przyszłe, może mniej sposobne 
czasy. Żeby Moskwa mogła być skłonną do 
wymuszenia od reszty mocarstw za pomocą 
wojcy tych zmian, jakie uważa za koniecz­
ne, to uważam za przypuszczenie, które 
według wszelkiego prawdopodobieństwa jest 
wykluczone. Moskwa, jeżeliby teraz nie mo­
gła osiągnąć przyzwolenia reszty gabiuetów 
podpisanych ua traktacie z r. 1856, przy­
puszczalnie mogłaby się zadowolić myślą 
„beati possidentes.“

Zachodzi inne pytanie, czy ci, którzy 
ze stypulacji moskiewskich są niezadowole­
ni i w pierwszej linii rzeczywiście własne 
swoje mają iuteresa materjalne, wówczas są 
gotowi prowadzić wojnę, aby Moskwę zmu­
sić hy od swoich warunków cokolwiek od­
stąpiła, choćby groziło niebezpieczeństwo, że 
w Moskwie przy powrocie wojsk zrodzi się 
uczucie podobne do tego, jakie zapanowało 
w Prusach po zawarciu pokoju w r. 1815.

Jeżeli uczucia takiego, iż sprawa nie­
skończona i trzeba ją jeszcze raz rozpo­
czynać, nie powiedzie się ukoić, natenczas 
trzeba będzie próbować, wyprzeć Moskwę z 
miast bułgarskich i ze stanowiska jej za­
grażającego Konstantynopolowi. Ale wówczas 
ci, którzyby ten cel osiągnęli za pomocą 
wojny, mieliby zadanie i odpowiedzialność, 
orne, co się ma dalej stać z temi krajami

Turcji europejskiej. Czy gotowi są popro­
stu przywrócić tam ua nowo panowanie tu­
reckie, to nie uważam za prawdopodobue 
wnosząc z tego, co w tym przedmiocie na 
konferencji powiedziano i postanowiono.

Nie wierzę w to, by najbliższa sąsiad­
ka, Austrja, była gotową, objąć całą spu­
ściznę zdobyczy moskiewskich, a z nią za­
razem odpowiedzialność za przyszłość tych 
krajów słowiańskich, bądżto przez wcielenie 
takowych do państwa węgierskiego, bądź 
przez ukonstytuowanie państw lennych. Nie 
sądzę, aby taki był cel polityki auatrjackiej. 
Uwagą tą chciałem naznaczyć szczupłość 
prawdopodobieństwa wojuy europejskiej.

Co do wyboru miejsca na konferencję, 
powiada Bismark: Interesem Niemiec jest
przyspieszenie konferencji całkiem niezawi­
śle od wyboru miejsca. Co do miejscowości 
niemieckich mniema Bismark, że na ziemi 
niemieckiej Niemcy miałyby prawo prezy­
dencji. Temu mniemaniu nikt się dotąd uie 
sprzeciwił. Sądzę, że konferencja zbierze się 
w pierwszej połowie marca. Życzyćby nale­
żało, aby to pierwej nastąpiło, by położyć 
koniec niepewnościom. Bismark nie sądzi, 
aby z którejkolwiek strony chciauo umyślnie 
przewlekać, owszem jest chęć rzetelna, aby 
konferencję obesłać rychło.

Co się tyczy stanowiska Niemiec na 
kouferencji, to Bismark nie wyobraża sobie 
Niemiec w roli sędziego rozjemczego, lecz 
pouiekąd w roli poczciwego faktora (Macklers), 
który chce przywieść interes do skutku. 
Poufuy stosunek z Anglią umożebuia Niemi 
com, że pomiędzy Anglią a Moskwą mogą 
być pośrednikiem poufnym tak samo, jak 
pomiędzy Austrją a Moskwą.

Stosuuck trójcesarski nie polega na pi­
sanych zobowiązaniach. Żaden z trzech ce­
sarzy nie jest obowiązany dać się przegło­
sować przez drugiego. Stosunek ten polega 
na osobistych sympatjach monarchów, i na 
osobistych stosunkach ministrów kierujących. 
Nigdy nie przyjmiemy na siebie odpowie­
dzialności, by pewną od kilkudziesiąt lat wy­
próbowaną przyjaźń wielkiego narodu są­
siedniego poświęcić za łaskotkę odgrywania 
roli sędziowskiej w Europie. Wymagania ta­
kiego nie postawiło żadne mocarstwo. Niem 
cy wzrostem sił swoich nabrały także no­
wych obowiązków, ale choć posiadają wielką 
armię, to jednak nigdy one nie będą pro­
wadziły wojny w innym celu, jak w celu o- 
chrouy niepodległości swej ua zewuątrz, je­
dności na wewnątrz, i tych interesów, któ­
re są tak jasne, że skoro tylko wystąpimy 
w ich obrouie, to popiera nas nie tylko je­
dnomyślne wotum rady związkowej, ale także 
całe przekonanie i uniesienie narodu nie 
mieckiego.

W dalszym ciągu rozprawy oświadeza 
Bismark, iż musi protestować przeciwko in 
synuacji, iż Niemcy pomagały Moskwie wrze 
komo oszukać Aastrję. Stosunki z Austrją 
są pełne otwartości pomiędzy monarchą a 
monarchą, rządem a rządem. Z hr. Andras- 
sym, powiada Bismark, zostaję w takim sto 
sunku osobistej przyjaźni, żc ma on możność 
w każdej kwestji otwarcie udać się do muie, 
i ma to przekonanie, że dowie się odemnie 
prawdy, a ja mam to przekonanie, że mówi

zamiarach Austrji. 
przemawia w

mi nawzajem prawdę o
Dep. K o m ie r o w s k i  

końcu, aby na kongresie uwzględuiouo Pol­
skę, ua co Bismark wśród wielkiej wesoło­
ści odpowiada, że byłoby najlepiej, aby o- 
kręg wyborczy p. Komierowskiego dostał 
się raz pod rządy p. Bebla, i poznał całą 
pozytywuość socjalnej demokracji.

Wiedeń 19. lutego. , Polit. Corr.“ do 
nosi z Bukaresztu: Ewakuacja Ruszczuku 
ze strony Turków jest w toku. Kouzulowie 
powracają tam. Dziś oczekiwany jest au- 
strjacki konsul eneralny Montlong. Wątpią, 
aby Widdyń był oddany Rumunom; kilka 
pułków rumuńskich z korpusu oblężniczego 
tej twierdzy, powróciło już nawet do Ru­
munii. Wysłannik włoski Farini notyfiko­
wał księciu wstąpienie na tron króla Hum- 
berta.

W ied eń  19. lutego. Posiedzenie Izby 
posłów. W dalszym ciągu rozprawy szcze­
gółowej nad taryfą cłową, po długiej, naj­
przychylniej przyjętej mowie ministra skar­
bu, p. de Pretisa, przyjęto w imiennem gło-

kawy palonej przyj ęb w kwocie 25 złr., 
od surrogatów^kawy, tudzież od cykorji, w 
kwocie 6 złr.

Budapeszt 19 lutego. W Izbie po­
selskiej Tisza odporiedział dzisiaj na in­
terpelacje w sprawie wschodniej oświad­
czeniem, które jest tnpełnie identyczne z 
oświadczeniem Auersprga. Izba przyjęła je 
przychylnie do wiadoności.

Petersburg 19 lutego. „Agence Rus- 
se“ zastanawia się nd koniecznością zaję­
cia kilku wysuuiętyeh punktów pod Kon­
stantynopolem przez wojska moskiewskie, 
aby być w pogotowiu na wszelką ewentual­
ność, któraby zagrażia chrześciauom. Naj- 
lepszem rozwiązauiem kwestji byłby odwrót 
floty augielskiej do stoki Bezika, Moskale 
wtedy mogliby wróćć za linię demarka- 
cyjną.

Konstantyn op )] 18. lutego. Flota 
angielska stoi obecne na kotwicy pod 
Tuzlą w zatoce Ismdzkiej (bliżej Bosforu). 
Moskale opuścili obsadzone przez siebie re­
duty w pasie neutrahym i stoją w obrębie 
linii demarkacyjnej, lecz koncentrują wiel­
kie siły pod Czataflżą. Moskale żądają, 
aby wszyscy muzułminie opuścili Bułgarję. 
Ochotuicze baudy Ireków wtargnęły do 
Epiru. Dwunastu dtputowanych otrzymało 
rozkaz, opuścić Kousantynopol. Dziś nad­
zwyczajna rada minutrów.

Londyn 20. utego. „Morniugpost* 
dowiaduje się, że Moskale chcą obsadzić 
Gallipoli, jeżeli Augla uie zezwoli Moskwie 
ua obsadzeuie fortóy w Bosforze, lub nie 
da przyrzeczenia, że fiata angielska nie wpły­
nie na Czarne morze,

Tarnów 20. lutego. Jan Spławiński 
(radca sądowy) przevainą większością gło­
sów wybrauy wczoraj posłem na sejm. Wy­
bór odbyto z powagą

swój obowiązek i za swe zadanie uważał, 
przyprowadzić do uznania w każdym kierunku 
polityczne i materjalne interesa jak i po­
wagę monarchii.

Budapeszt dnia 19. lutego. Izba po­
słów projekta ustawy cłowej w imiennem 
głosowaniu 219 głosami przeciw 183 przyję­
ła za podstawę do rozpraw szczegółowych.

W teatrza hr. Skarbka.
We środę dnia 20. lntege.

Prof. Edwarda Kastiana
Fizykalne obrazy świetlane

przedstawione za pomocą agioskopn (potrójny 
aparat), oświetlone światłem Drnmonda (wodorodo- 

wo-wapieniowe światło). 
P R O G R A M :

O b r o ń c y  p a ń s tw a  O s m a n ó w :  Snłtan Ab- 
dnl Hamid, Osman basza, Mehemed Ali bassa, Su- 

lejman basza, Mnktar basza, Midhat bassa. 
Oddział 1. Widoki krajobrazowe, pl&stycsns grapy, 
marmnrowe i t. d. Oddział 2. Draga niemiecka 
wyprawa do bieguna północnego pod wodzą kapi­
tana Eoldoweya i Hegemanna, oraz austriacko-wę­
gierska wyprawa polarna pod rozkazami Weyprecbta 
i Payera w 25 wspaniałych obrazach. (Objaśniające 
sprawozdanie.) Oddział 3. Widoki architektoniczne 

i krajobrazów, obrazy rodzajowe i t. d.
Na zakończenie komiczne sylwetki Angnsta Stohla: 

S C H W O A R Z K E A R S C H L .
Gry linij i barw (chromatrops) w najwspanialszych 

kolorach i rysunkach.
P E R Ł A  P O L S K I .

Rozpocznie po raz drugi komedja w 1 akcie, przez 
Władysława hr. Koziebrodzkiego :

W  J E S I E N I .

Usposobieni* słabe.
B erlin  d. 19 lutego Rusa. Banks. 222.70 Cre­
dit. Act. 400 50. Lemk&rden 131— . Gaiizier 104 90 

Rum Ani er 24.70 Oesterr.-B»n> -etan 171 50. 
Usposobieni* mdłe

K s u  g a l l c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
K apuje. Sprzedaje.

6'/, Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 

4'/« Listy zastawne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 

Lwów d. 20. lutego 1878.

84 50 85 —

78 50 79 25

240
216

84 40 
78 60 
84 40
89 55 
93 50

243
220

85 16 
79 40 
85 15 
90 40 
95 —

Początek e godzinie 7mej wieczór.

( T y t k o  t o  j e d n e j  e e ę i i i  t o c z o r a j t z e g o  n u m e r y  

d r u b w a n e . )

W iedeń dnia 19. lutego. Posiedzenie 
Izby posłów. Ministe* prezydent odpowiada 
na interpelację wsclodnią jak następuje: 
Rząd jest o podstawach pokojowych, ua 
których oparty jest rozejm, zawarty między 
Moskwą a Turcją, powiadomiony. Podstawy 
są w całości te same, jakie w dzienni­
kach petersburgskich zostały ogłoszone. 
O istnieniu innych umów rząd nie ma ża 
duych wiadomości. W obec wspomnianych 
podstaw pokojowych, rząd swe stanowisko 
określił z całą otwartością.

Oświadczył rząd, że umowy stron wo­
jujących, o ile takowemi iuteresa monarchii, 
lub prawa mocarstw podpisanych na trak­
tacie paryskim, są dotknięte, nie nznaje za 
obowiązujące prawcie, jak -długo nie zgodzą 
się na nie mocarstwa traktatowe.

Rząd równocześnie wziął iuicyjatywę 
w zwołaniu europejskiej konferencji. Tak 
zasadnicze stanowisko rządu, jak i projekt 
konferencji przyjęły wszystkie gabinety. 
Tylko gabinet petersburski co do formy 
poruszył myśl, ażeby nie konferencję, 
lecz kongres zwołać, i objawił życzenie, aże­
by tenże nie odbywał się w stolicy jednego z 
mocarstw traktatowych. Rokowania nad tym 
punktem są bliskie ukończenia. Mniemamy, 
iż prędkiego zebrania się kongresu oczeki­
wać możua, a ze względu na tę okoliczność 
rząd nie jest w położeniu, wdawać się w 
szczegółowe przedstawianie swego stanowiska 
co do podstaw pokojowych.

Jednakowo w ogólności oświadczyć u- 
waża za potrzebne, że niektóre z tych sty- 
pulaeji, jak one dzisiaj są wiadome, nie 
zdoła uznać za odpowiednie interesom mo­
narchii. Lecz to zastrzeżenie nie odnosi 
się do tych punktów, które mają na celu 
polepszeuie położenia chrześcijan ua 
Wschodzie, lecz odnosi się do tych stypu­
lacji, któreby mogły za sobą pociągnąć zwi­
chnięcie stosunków mocarstwowych na Wscho­
dzie, na niekorzyść monarchii.

Rząd ma nadzieję pewną, iż naradom 
europejskim uda się przyprowadzić porozu­
mienie do skutku, gdyż wszystkie intereso 
wane mocarstwa życzyć sobie muszą, ażeby 
z przesilenia nie chwilowy lecz trwały pokój 
wyszedł. Rząd się spodziewa, iż narady mo­
carstw doprowadzą nie do jednostronnego lecz 
do wszechstronnie zaspakajającego załatwienia

P rzyjechali dnia 20. lntego 1878.
HOTEL ZORŻA : A. ks. Lubomirski z Miżyń • 

ca. B. hr. Bukowski z Izdebek. J. hr. Stadnicki 
z Krakowa. A. br. Lipowski z Hucisk. J. kniaź 
Puzyna z Narola. Z. Dembowski z Rokietnicy. J. 
Jetowicki z Daszawy. W. Kraiński z Wyszatycz. 
A. Knklel z Dąbrowy. St. Oczssalski z Rnsiatycz 
F. Orelji z Mnltan. M. Rogaliński z Grządowej 
Woli. E. Rozwadowski z Torówki. J. Vivien z 
Poznanki. A. Zakrzewski z Wiktorowa. K. Wierz­
bicki z Warszawy. J. Anspach z Szemniey.

HOTEL EUROPEJSKI: J. hr. Prószyński z 
Moskwy. M. br. Mnstatza z Sadagóry. J. br. The- 
obaid z Krakowa. M. Artwiński z Krakowa. F. Bo­
gdanowicz z Ostrowiec. J. Dunikowski z Stęgopoża.

Hosch z Grzybowa. W. Krzywicki z Moskwy. 
St. Lępicki z Królestwa.* M. Szymonowie* z Buko­
winy. W. Trzciński z Stnpek. M. Zieliński z Rze­
szowa. St. hr. Prószyński z Węgier. E. Michałow­
ski z Tarnopola.

HOTEL LANGA: Z. Prószyński z Skrzydlna. 
H. Wolf z Białej. K. Gellner z Jungimnelau. S. 
Neumann z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : S. br. Horeeh z Mo- 
rańca. A. Przyłęcki z Jasła. F. Doliński z Mrowli. 
F. Foltański z Kanezngi. A. Hnlimka z Myoowa. 
J. Jaworski z Sierakowie. Cz. EdbnZowski z Snli- 
strowa. St. Pieniążek z Kowalowa.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Chitry a Żółkwi. 
L. Czajkowski z Krakowa. A . Meizner s Ubrzezia. 
E. Mori z Brzeżan. P. Słotwińaki z Krakowa.

Lwów, z Izby handlowej, 20 lutego.
I. Akcje za sztukę 

(bez knpona bieżącego.) złr w. a.
Kolej gal. Karola Lndwika . . . 242 50 245 — 

,  Lwow.-Csern. Jassy . . . 119 50 122 — 
Banku hip. gaL po 200 dr.

» kred. gal. po 2 0 0  złr.
II. Listy zast. za 100 złr.

(boz knpona bieżącego.)
Tow. kred. gaL 5 pr. w. a.

> > > 4 pr. w. a.
, , v 5 pr. okres.

Banka hip. gnL 6 pr. . . .
Sal. zakł. kred. wiodę. 6 pr.

U L LiBty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła­

du dla Galieji i Bukowiny fi*/, 90 26 91 SO
Towarzystwa kred. miejs. 8°/, w. a. — — --------

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnlzaoyjne galieyjakie ,
Poi. kraj. n r. 1878 po 0 pr.
Losy miasta Krakowa . . 

s .  Stanisławowe .
V. Monety.

Dakat holenderski . . . . . .  5
Dukat eesarsld...................................... 5
Napeloondor..........................   . 9
Półimperjał r o s y js k i ............................ 9
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1
Rubel rosyjski papierowy . . .  1
100 Marek niemieckich . . . .  58 —
Srebro...............................   103 75
Kupony w srebrze........................... 103 50

86 —  

89 50 
14 —
19 -

48
53
43
62
77
28

86 75
91 -  
15 50 
21 —

& 58 
5 51 
9 63 
9 80 
1 85 
1 30 

59 —
105 50
106 -

KURS GIEŁDY WIEDENSKJI J
WIEDEŃ 19. lutego 1878. 

godzina 2. minut 30^ południu.

sowauiu cło od kawy niepalouej w kwocie IW każdym razie w obęc groźnych wypadków 
20 złr. 159 głosami przeciw 130. Cło od'rząd będzie jak dotąd tak i na dal za

W ied eń  19. lutego. 
Powszechny dług pań­

stwa (sa 100 złr.)
Beaty anstr. w bankn. 6 pro.

,  wsrebr. 6 ,  
1839 oałe losy (m.k.) .

J a i f i 8 9  */, losu „ » • • 
8131864 po 250 złr. w. a. 4 pr. 

I ,  600 ,  ,  6 >
2 !  186C2 2  1860 ,  100 B .

1864 ,  100- ,  .  • •
Kenta słsta 4 prot . < • 
Listy zast dom. po 120 zł. 6 „

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

G a lic y js k ie ............................
Bukowińskie.............................

Inne pnbliezne pożyczki. 
Węgierska renta słota 6 pr. po

100 dr. w. a . .........................\
Węgierskie poż. kol. po 120 sł.

6 prooentowe . . . .  
Węgierska poi. po 100 złr. . 
Turecka pożyczka koL po 4 fr.

Akcje bankowe.
Aaglo-answ. po 200 sŁ 180 .

>?*• G**- 200 słr. 
Zakład kredytowy dla handlu 

przemysłu . .
Zakład kred. węgiei. 200 s łr ' 
Towarz. eskont niiazo-autr.

po 600 złr.............................
Franco-aastijaokie po 100 złr. 
Franeo-węgierskie po 200 słr. 
OaUayjskłMokbio poaoflste.

płacą j żąda. 
tJr. w. a.

63 70 
67 —  

808 —  
803 —  
107 76 
112 —  
120 60 
188 60

63 86 
67 20 

8 0 6 -  
8 0 6 -  
108 26 
112 60 
12160 
189 —

74 95 
142

7610
143-

8 6 -
81 —

86 60
8 2 -

92 — 92 20

98 75 
7 7 -

99 26 
77 60

1 0 1 -  
27 76

10160
2 8 -

282 —
216 60

282 2); 
216 76

760 — 760 —

— r — —

Galio, bank dla handlu i prsom.
po 200 d r ...............................

Galicyjski Zakład kred. ziem.
X 200*łr.......................

naród, anstr. po 600 słr. 
Unionbankpo 100 złr. . . • 
Yereinsbant po 100 złr. . . 
Yerkehrsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankierem po 100 

złr. w. a.................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . • 
AlfOldzkiej po 200 złr. sreb. . 
Dnie .  ,  ,  .
Elżbiety "  ;  m .k ..
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k..............................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lndw. po 200

złr. m. k.................................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centralo.)

po 200 dr.............................
Anstr. półn. zach. po 200 zł. sr.

,  ,  lit. B. po 200 d . sr.
Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 d . w.a. sr. 
Staatseiaenbann Gesellachaft

200 dr. w. a . .......................
Sttdbahn po 200 słr. srebr. . 
Tramwaj wied. po 200 słr. . 
Węgiersko-galicyjska (Lupk.)

po 200 z ł r . .......................
Węgier, półnoon. waohodn. po 

200 złr. srebr. . . . >
Węgier, wsoh. (Ostb.) poSsOO zł. 
Węgior. zsohodn, (Wostb.) po 

200 «tr. w. a ..................

płiteąi żąda. 
słr. w. a.

9 0 - ------

7 9 7 -
6676

7C9 -  
66 26

9760 9S60

7260 78 —

116 — 11650

168 — 1 6 6 -

1883-  
180 *

1*88 — 
1 3 1 -

245 26 
12060

24575
12150

109 75 
43 50 

1 1 6 -
1C6 -

110 25 
4460  

116 60 
107 —

25975
7 7 -

1 1 6 -

260 26 
7 8 -  

1 1 6 -

94&0 95 60

1 1 2 - 11260

1 1 1 - 11160

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. anstr. po200 słr. 

« .  wied. po 100 dr.
,  tanioh. pom. po 100 słr.

L is ty  zastaw n e
(za 100 zł.)

Bodonered. allg. ttster. 4pr. sr.
« spłac.wS31at6pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a. 
» » » ii 6pr. w. a.

Galie, bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „  

Towarz. kred. miejskie 6 pret. 
Bank nar. anstr. m. k. 6 pr. . 

a ■ » i  ,  .
Obligacje pierwszeństwa 

kol. za 100 zł.)
Albrechta po 300 złr. 6 prot

100 złr...................................
AlfSldzkie po 200 złr. 6 pret.

sr.ebr. w . a . .......................
Czeska z 800 złr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . . 

em. 1862 6 pret . .
„ em. 1870 6 „ . .
_ sm. 1872 5 n . . 

Ferdynanda pół. 6 prot m. k.
» » 5 .  w.a.
,  ,  6 a srebr.

Gal. K. L. 800 złr. 6 pr. sr. w. a. 
.  II. om. 6 pret. . .
,  III. em. 1871300 .
„ IV. em. a 300 zł. 6 pr. 

Lwow. Czerń. Jaae. 1. em. 1866 
800 dr. A pret srebr. w. a.

płacą! M*' 
słr. w. a.

106 25 
89 66 
7 8 -  
84 60
89 60 
9840

107 —
9010  
7S 75 
8 6 -  
90 — 
98 80

91 — --- j

98 40 98 60

70 30 70 60

68 — 68 50

92 60 
91 25 
886o  
87 60 

100 —  
9 6 -  

106 60 
100 — 
99 60 
96 76

9275  
91 76 
84 60 
S7 60 

100 26 
9 8 -  

1 0 6 -  
10060 

99 76 
97 26

7 7 - ?725

Lwow. Ozem. Jaas. II. em. 1887 
800 słr. 6 prot srebr. w. a. 

Lwow. Ozem. Jas. U L em. 1888
800 złr. 6 pr. srebr. w. a. . 

Lwow. Czer. Jasa. IY. em. 1872 
800 słr. 6 prot. srebr. w. a. 

Rudolfa po 800 dr. w. a. 6 pret
srebr. w. a . .......................

Rudolfa em. 1868 po 800 złr. A 
pret srebr. w. a.

Rudolfa em. 1872 po 800 słr. 6 
prot. srebr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na 200 słr.
6 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dlahandln
i przem ysłu ........................

Klary p o 40 złr. m. k. . . . 
Kegleyioh po 10 słr. m, k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . . 
£ * t fy p °4 °s łr .m .k . . . . 
Rudolfa po lo słr. m .k. . . 
Ks. Salin po 40 złr. m. k. . . 
ot. Genois po 40 s]r. m. k. 
Stanisławowska (pośyoska) po 

20 złr, w. a.
Waldstein po 20 słr.'m.'k.’ ! 
Windisohgrstz po 20 słr. m. k.

(Dewizy Smiesięczne.)
Berlin 100 mark. . . . .  
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . . .  
Londyn 100 funt sztorl. . . 
Paryż 100 fr utków . . . .

płacą | żąda. 
słr. w. a.

7 7 - -7760

7126 71 76

6 7 - --------

78 — 7826

7660 7 6 -

76 60 76 —

6625 65 76

16160
23 60 
18 50 
14 76 
2 8 -  
18 60 
88 
29 60

1 9 -  
22 76
24 76

6756  
57 66 
67 66 

Ll8 15 
47

162 —  
80 60 
14 —  
16 26 
28 60 
14 —  
38 60 
80 —

21 —  
2825 
26 96

6786 
67 85 
57 87 

118 40 
47 06

Losy kredytowe 161.75. 
Akcje fran.-an8t. — .— . 
Uuiousbank 67.— . 
Nordbahn 198.50.
Kolej AlfÓld. 115 50. 
Kolej Lw.-czer. 120.50. 
Rndolfsbahu 116.25. 
Węg. obi. p. w zł. 66.70. 
Losy z r. 1864 138.50. 
Verkehrsbank 97 50. 
Węg. gaiic. kolej 94.50. 
Bankrerein 74.50. 
Kolej Albrechta — .— • 
Rosyjski rubel papier.1.28.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
M e h o d ia  me L w ow a  t

Dt) KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed 
(peoiąg pospieszny); «  gid*. 4 m. 40 rano

półnvą
(pooiąK

V w y j, o gods. 4 olani 45 po jurłudnlB (pociąg 
mięssany);

DO CZERNIC W IEC: e godzinie 6 mitnt 26 raao 
aiąg pospieszny); o  gods. 11 minut 2* wieczór f j -  
oiąg mięerany'; o  gods. 13 min. 80 s pdndiM* 
dąg nięezany).

DO 8T A N I8ŁA W O W A : (aa Stryj): o godtlcL 6 juin*ł 
85 rano (pooiąr nr. i).

DO PODWOŁOCZY8K: (z głównego dworca): e god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 mk 
wieczór (pociąg osobowy); o gocz. 11 min. 46 *  
ładnie (pociąg mięstany),

DO POD W  OŁOCZY8K: (z Podzamcza): o gods. l i  - 
wieczór (peciąg osobowy); • gods. 19 m. 11 *  •« 
łndnio : pociąg mięssaay).

Prsyehsdaą do Lwowa t 
L KRAK O W A: o godzili* »  minut 80 num (pociąg ptr- 

spiessny); e godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg ccobowy;.
0 gods. 10 min. 86 przedpołudniem (pociąg młąmsany) 

l  8T A N IL 8A W O W A : (as Stryj): s godzinie 9 nr i
olnnoii (pociąg nr. % ).

Z PODWOŁOCZThł > (aa iw onoo w Podzamczu): o go­
dzinie 2 miafat 64 rano (pociąg osobowy); o gods. 6  
sa. 8 ZoDDołwUn fisn isr ssłwsanT).

Z PODWOŁOCZY8K: (aa dwemoo lwowski główny n  
godzili* 10 m. 8; wisozór (pociąg pospieszny) s godz. 
8 m ii. 26 mas (pociąg osobowy) e godz. 9 r  44 
po południu (pociąg adąszzaty).

Z CZERNIOWIKC: o godzinie 9 miunt 66 wieczór (po 
ciąg pospieszny), • gods. 8 w  40 rano (pec^g mie­
szany); c gods. 2m . 68 popołudniu (poślą ? mieszań 

Fory aissleja—g o rozkłada lazdy o in t is s
1 a s  p o łu d n ik a  p e s s te ż s k ls g e , g od s . l f

Węgier, kred. 222.75 
Anglo-austr. 100.80 
Kolej Kar. Lud. 245 —  
Kolej Połudn. 76.50 
Kolej Elżbiety 164.—  
Węg. Nordostb. 112 25 
Węg. Ostbahn. — .— 
Galie, indemniz. 86.— 
Kolej Siedmiog. 105 50 
Losy tureckie 14 50 
Kolej Państw. 259.75 
Losy węgier. 77.—  
Marki niemieckie 58.30 
Węg. renta w zł. 91 .90

się
w  F sa se l#  
L w tw łs .

k a  p e tite is k itr e i gods 
e d p sw fa d a  gods. 19 w

Usposobienie: przygnębione. 
W iedeń d. 20. lntego. 

godzina 10. minut 65. przed południem

N a d e s ł a n e .

D r .  K a r c z
trudniący się od kilknnastn lat specjalnie radykalnom 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych 1 w z m a c n i a n i e  e i ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o z ł a b i o n y e h ,  
ordynuje w mieszkania przy ulicy Wałowej 1. 8, 

od godz. 8.— 10 i 2— 4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ Poradnik“ w powyższych słabościach 
(drogie wydanie) można nabyć n autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz.

Akcje kred. 229.30 Anglo-asatr. 98.50
Kolei Kar. Lud. 243.50 Kolej petsd. 76 25
Unionsbank — .— . Napoloendsr 9 48*/i ’ sealkiemcea we Lwowie.

_  _ Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszen ie u 
herbacie w handlu towarów korzennych W l. Mar-
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Pierwsza, prawdziwa flegmę rozpuszczająca lecznicza czekolada z okstraktu słodowego, wyrobu Jana Hofa 
44kroć podczas UOletniego istnienia fabryki odszczególuiona

■» ®  3.«ą g-^°  sr ® » ® B, ̂  F
3 2 » 9 * r  hh^(. n p 2* c 5 5̂^

, © n -h d i_ j 5** tr * ł  ^  ^  rd® O' PT -j
; a & ę g -tt ję p  

? S t .S - E - . r 3 i  fo a f t -  -! k* H P - - C

• *o>-i
J,® b S
® S1®**! o ’*5® w g a
B ®S.S & i 5 ‘ N a g .5 -8 g s '

& 2 #  SOt) “  2- O. ®H O '2. o Q B5"® B §  - O  o c
a

fi

'4tj.

SlS.3!©-0 ®*^ £-2. * I
i ^ S l s f S g B *  ® l  

'“ ©•-00 * ~ ^  § «  |  r fe  w «  n J5 «  "=■ n S • B o ®
«" S dq ■©
2 8 ° | ^ g -B K 5 g-vz
6t  ■Sg-. ,a  £-£.t2j®

r fr 3 =fl§-^
•cg g-SiHF

58̂ «2.s» S ■ H =

c o. .w a o c W  c. S : B" B
■® ^  to aas S r* w ® E »2.S — w s  c 
-  .5 Y" S S w ?S n -! o VI ® 3 f t

p’f£ ^i®3 2? 2
°  !H,rp p

* rr -%  Mu-S C *  g^ .-  B V i f
J3 ” ^ 5  : | W“ |

w ® pa P ^  03 _ 2.
o r s  ^ ć^ s -r*  2 ®O ^ P *•'o g <

® «  p r  3E* ^ p OD̂* a p *- *
% 2 h a s
2 • f  5 4 ? c „
* V 5. ts S- ■‘“' w «-. o r ® c 8 ^
3. ts  ̂ V g ą »T o.® e c Ł.  g 2 w 
l® '* a ’Qhr1E3 g*®S?cg  Er” ^  o  d o  rj 2O- §r 4 c tB"S c £•2 cr • o rg-» H ~ e
i  ̂ £: P a “

a* as n
|  = S” 'B p* ©

Z . *rr XC‘ - 
. 5̂ _ -  -

»  © N so g Pj d ® o  E' f8,  g a PT CS

cd := o 9* ęa D̂

W f  *  S*H
5'es 't k H C- Z. co 5J
» 5 =  — p n -

■ f| ^ 5 «S.
- P - ?

‘ T o  «

s s  2 :

' - f i !

-  1= »a    w 1£- -“ S * ,° ^  ? 'ą 
■■ B .S  a  r  ~  _

g .g £  55 § -Ti

n 3cn

*“S

0° S. M 85 » '  §*oe P- *“4 o *“® O 4  c  ^
_  ^ 5  *■ P a.
^ . g

ttii
*  •

1/5-

CD «® ?r  x e» p

& a*iot ŁO
s S.

2. 5- o- cł-
“ • wCD v j

- 1  - 
s ^  i  §  V ,  .>c  3  iS. 3
' 55 --«■ = • £  F
: ł 3 s  B I . -
1 ^  ® N j ' Ł |_  A © p> ®®. a  ® r •® 2. JS’ S S 'Bfl i-fecro  ̂ 8 v

S - f  g . "  «  ?  o
S- a  ą  o g N* 
E £ X  £ . * £ . * <  £ .  a  fT * =5 33 «^  & — 2 w o <  

GS

-d t-ł f-N
i-r« S5 ,N  ixrt

id. c  ” * 

H  Ł  C T ^ .
3  £ r s . - g  ■
s -®  C—1.
o k S® C  ©  
g  - c  CSP ec
C U  S  ł̂ -ya r  no  !t  O  rr 
—  2 . N o
OT O O -  P
S - n - p -

£ .  O -®cj r *  p

^  ■» s  ©c-i v-p 5 ffi
i ?  Ę g '^  w 5 .►r MJ5 O
3 w  nO ® CB r&w  p- kęj O -X >-t
D“ tr* il 3, » £ cs2 S ■“  t»© a as 1-1 E? P P® eł*

CR ^©x 00 Pj
5* o y £-
© o © Ł

B P PtK »ja do p* «*■ L-,

r aq P
3

►-■53 G 'c ^  ^  ®V. v» l I O *
o ►3

N m
V %  ~

tv pt

“  -AnoiuiySazazspo 90JHpp mueiuisT o^ejneiOfi nbjjuezid m }U!)soz iMoąux *BM!d fem-'I » !u
Azj^ą ‘ ąoAłtjlp ‘ im-pois ^uałsąa tjjoh ia ? .£  jfuejttoj!}iiaouoąs ‘Azaiuzoai ‘AabrEzozsndzoa baiiwg ‘AzsMJi.j

- sSCn
8* N 8

" «■ » ** ^  'F Hsi r - -  9J — s  it << a
^ p6 5 £5  *S O «. 5*
F ?-a. 5 
E'2 & § -. rfo © B

5  o  -
i  *r 5  ■° 'g8 5 B - s  t? 9o  c  ^  s. . o- c© >—

ei Li. .oś b̂ tc ® 5S. b  3
■3 <2 - 1 ~ r ' rr1'*  ’ r. H B-C 2
• C ^ 'S .5 -  ® ,e £ . ' fi*8 F s  c o ię ^ c ^ S
o 1- 1 ^cr S • 3
S-2 § .^ F  3
3 '--ś' 8 V 5  cr g  «  ®■ J- -̂ ,ct 5; St 3-
-  N  C ” N  tCC

Z  - ?  (i 3 Ł o -
j  ? '  •- i ,  »  ©'A. GS 8T ez CB *. «® ^ Sp* pb »  s: «—■ “  “®
22. r ' £:« — B o * ?  rfB 2 co -5 -^. o, o  e  :

W>N

CD

.* ę *  S 3 -  
s- «!»"■» E l l s -5 © SI ^'S £ 2.® f,
1 2 *  » I  ' CD « t . .

w

1.0-

£ gf c r  d 3 jt.f 9 5; »“f © M 5*r 1 £.V! t PC
- „  .  •■! ' l 7  a l l l f
~  S h  2-”  £ g - . ~ S v
0 s-2 < S-S “
S;g Ł s c ?  s ?■
5 5 B C-N-Cy -  £- O

t ■<i--s  2> r 3 _ : i s «1 _  w ŁvVl i. er  -  r. !' V  3 .  | JS * ;r ę*. BT-SS I
■B c  4 .  c  ®  ń  B - 1  c . n

C N  t 4 .  O  T T  e t -  B . t _ ,  V  S ! e - J . O

- a .g  «|-Ł| 3 i E '  l.g.o-o •* t»r® < r* £" tr »,- “o g 0 ©‘ Ł£.i«. ^  - ' «
i -
• ^ r - 5 5"  is-s-g-.;

O  P '  Ci-  PT* B -  ^  • PT IF3 v o*-* © °- © © © ,
1 2-^ « Ł  £! . £ 2 PC.- V ® "

e- ! ’ »- ^  ?  i .  g Ł  ^  srT. err" F5 . r»— r, ic w r “ ■

o. c:-a
©

©- ^  NfJ <  #
r. ®£T g W

►© p3
ł Mi. 20

t O  DC

e, w “  o e  ^(B -! et rt- CT g FJg »0. 33 c (, g ^< Pfl —. CL. W - —
-  S. w g5 _,. f  o-» P 2-.

2 -■-©  ̂ tp — ®' S
o '  C -  3  £ .  o  -©  5-■ o. — 3 g Et®® :-vi© r Si ® ■. n —<.
r.- 35 '"?" ta— __ *< -

ą ®,B N S

± l b d b t : t

N

3
Ł 3” ■

S  *  77 K& « ? . ■ = ?3lMSIO.
<  • , *
<  • O B -
®  f . ^ g  .

tS8» •
>  -PScr
©  " *5=
<  »  B

S .  4 i.
CD •-“ ■

v  »® ®

E -t® <
? § >  «  
' s
:'a 2  1 5  
: s ~ ®  g 
! ^  P*®
1 r- %  ____©

-
o 2 tog

_ » ŚPE.S.S-P ” "2- o g ® S S 5. 
e S |h c!! Ł f r iS .
f f ? s . i - ’ s  0.-^5 r ?2  S  V I 5 .  ®  t o  K -  -

•w 3 '5 ’cl -3”o.'s tata
 ̂C i|  | C S

• o n b 2 52. p- pi vB g.acj-H. p Sd © ps P 03 2. ̂ O a S 2. co ps. ® p 9 ej' £.g X 9I
g > <- 3 g-4
= i 5 a ^ > t < s .^

•** 4 ,s -l-• X *

&> ffi

«R 1

00 3 vt S^.g.K-S
®  A *  ‘K 2
no . “J.3S-WS

ą-^&S-p ̂ P fa O-

a  O

^ g .3* S e® e
B  2 .  B* Ą  §
S S “ te w
®  B  g  ©  3 w — E&»
-f MO EP- p jt-b ® _  Ti S c C) i- 5 °  s*® ® fS? *' w *v<
§ a ’ ®*
-s & i s . F
c o  P  o  W

ós o g . , L .r, - c
0 I I s r ®  S b ’ b 
 ̂ ® 3.^^© S-'-i*-:- ̂  &»’ © cr-2 p c: 5. -  m ^gG O  ^^  p d -f -P  ̂ p r""c p to .

S l f f f ę c
45 SF ’ ® f3 c2’«- M -Sł ii 'O S (5r|  Hg s- .̂ 
5 s v  ® ? o
?  & » 7 a  ° - w -  2 4 S Łco^.: ■b S 2 8 g-Eos i •o S 58V) V  | B !
-  "w 3. ® “ ' K °* Ri 
© ? ? <  E §  Ą
"*p*  ̂ B1̂  5 ►OS,<1 os ag 0 J-. P et-. ,
•̂-■s g gJS gg-? '

? l a a.to «  53 ©© “ triCR S* 4—< © Jfl © ^
9 - 1 8  8to  ̂ ® T* © 
CT| |  wS
^ .r s - r ^

1---1 wz3 Pt-H.
S I B  B

G5 ►rt CO. bl ® 2.01 
CS 3  *■*® to© c+- c ^  tr̂ R *® 4 *^° M- 5’i_W « ^
o 5!j © ę  Cł-P p o g-o &• 8* .© S' < 3 p S-S© OT'r- ©̂

B  ^  
C l. P i ®  3  bl et-*r* ® 2© Jr n- ©
“ B SL22.

W
0 ,  O -O *

® 1 1

ii'

7. OT •* •-'- O P.— i n r - '*«■ 2 k"-: ■- 5 ć Q c _cn 5 cry.tfw Łi-i O F O - OS f c ^ r ; - » S  
sfo.5 ^ 2 3 5 .̂3o 3 r- 2  ̂ ot ® ►/

■sJpęaTĘWiO.P o ►*
9 s .= 5§5 4|p-||

m

S n

S t j

? . | ! ; W ! l ! Ł ^ - n
u So*3y 2-o“p* o n r8* 9  U

«j - 3 . —?  #2» O W  ̂DQ S * n? a;i  o ® r  g ' ~3 to&w p ?t? Łęg g- o — »-i >®” ps
g « ? s ,'§*c"? ^
" £ ^ - 3 § £ S 'f g ̂ Sai f* f 2od- S ^ °!f »?;

to

r* ot b..„ 
O „ o g»-t— S*C3 0* u P p ©• — — O.P< ^ c r< O- w
5 | ł

»  5 § -
' **►«, 

ES

l i l i j S * '
&34j 2«
3^ ?  r

! » ; •  ^ «  N "O. 3 = p sr
« S1 § p'STS 
3 -5  3?! &
| s ; l #  ■

r
* « ż ~ o - o - o - ó <

C ^ a

c t

►

CB O ’/>>n -r& o  o  cr *“ •N ►T —

t*® 0 a  • " Z£  g  3.^x1
<< J;. ►“

3 a  ^5!< o  -<r 
r r ?  o  CD

[S S L s i
t-1 & a ? £>-8 e -l..LT •s ‘1 -
PT cr

—. p. .  ©  ►© fr> • rr. ^  •' -  ' • —v  -w — 1_M* ̂  ^  J l . .  . .-Lh S- P-O*® © * ®S mP"+

* ^ ^  t •  ̂.N,r 2  >  J-
v t ? r S Z r Z Ś - % W ą% l 9 K - 3

g 3 ®*• «- r o,

h a: J
 ̂■ ' ? tf -T-

© - ^  • tś  ̂ 35

- \w ii
WJ I
a (. . cs^ a  c hj.
o 8  a S
»- M CO

' 33

©  O .  ^  ®  ^  F ”  © _ fc*"t 1 ■ ■ (2  do 1

■ s F r ę g S s s g e s
^ O ^  2 W ^   ̂ OT .■? 2 . — ̂

—  “■ Ł •

n ^5 «  to er—f-wi ‘
5  -E? § 33 S-ŚMi^S 

^ r - r

C Do ptKW
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